n0 ogrócz dal poświążsczagch 


Prorezna 13, Teleica 24 
sklej: Kijów, Prorezaa 3, Tel. 1672. 


Redazcya cie zwraca. 

fe od 12 — 1. Sekretarz od 6 - 8 
zwarta od 10—4 po pał, Í od 5—2 
wieczorem. 


Dyrektora filii Ruskiego ilłandiowo Przemysłowe- 
go Banku w Berdyczowie. 


Zawiedaniadami ją o przedwezosnym zgonie drogiego zwierzchnika R 


qąęjekuna i przyjaciela, 10221 


a 


| mm m R | AK nA 0 a 0 


TEATR POLSKI Sala 


ni dziecię d 


ET m. S. 
klubu „Ogniwo“ 


mia gł go stycznia 1940 rosu 


59 wr tehsil szlachecka 
Po raz 1179 aSk N A web uklazh, 
$9 K, Glińskiego. 
: Reżyser A. Sian owski. 
aoeiy (ceny nune siedzących ud 50 -kop. do 3 rb.) #awcza u nabywać można 
w kawiara: Udziatowej: w dzień trzedstawienia do godziny 4 po poł. w kawar- 


Uczaca się mlodziez 
Początek punkiu- 
1616( 


ni siid iałoweje. a sd godz. 6 w kasie kuru „Ogniwa. 
plavi 2 h p ni u PA miejsea w ostatnich pięciu rządach. 
al i: o godz. 8 wieczorem, 


Towarzystwo Liryozno - Komicznej 
opary pod kiwownickwem 
i. E. fiedwiedizwz. 


Miedwiediewa wu: 


Teatr „jłiedwiediew' 
M. j 


è Dzis odbędzie sią benefis 


arysty t atrów cesarskich będzie 


W ponje- 
Reżyser i kapelm. A. Tonni. Bilety 


it dè 3 po południu i od g. 5 po 


16070 


miie oRig lo wyk, ta. E. Miciuwiediew. Począ'tek o g. Św. 
dzi tek dnia IF »Piękna Helenar. 
nabywać mozna w kasio Waru od g. 
południu do kodca przedstawienia. 
Das dnia Ti-tto stycz ma w poiudnin po cenach 
Cealr Miejski o,ólni» pezystepuych »Ridac. Początok o s. 12 
imł p» poł Wnczorem po cenach zwyczejnych 
Jyrekryn $. W. Brykina. Faust: (z nocą Walpurgu) Po zyx o godzi 
nie 4 i pót w eczorem. bria 18-gu przedstawienie na nisorz. kap. przezuacz. 
na bszial enie dzieci zmarug: J. Geirota, był  rezysera kijowskiego teatrn 
Miejskiego z luskaagm wlziałem w zystkich art stów onery artystów t at ów 
dramaty znych i artysty teatrów Cesarsk'ch. M. E. Miedwicdiewa. |) »Ca- 
valeria Rusticana:, 2) 5Camorrac. 3) Oddział koncertowy. Dn. 
buy stycznia przedsi Wienie na rze z spół woż ych: teżlra'nych 1)»Hatkac, 
vu) Oddział koncertowy. Dnia © -p sMazepac * Dnia 260g) |) Jo- 
tamta., ©) Cyrulik Sewiiskic. w próbach po rag 1 >Zyyiryd< muz. 
R. Wagu.ra w Sch aka b SĘ. ską (a gir w afisz ZAB > 
= Mis dha LT gu gu Tm alue 10 cenach 
U c 
Gealr S$ołowcow” znacznie znrzody ka po raz 25 ty przy 
»? kuwpleliie nowej ystawie !) >Elgac 
Dyrokepa J. E. r an lorcowa. w 7 obrazach, 2) zikiema żona« ko- 
modya v E o C ny znao ie zniżone A A 12ej w po- 
ład ie. sieczoren a raz vgi 1) Pułapka małżeńska: komdya w 3-ch 
inińci, 2) aKtątanina albo 1840 ruk: w i-ju'agcc. Początek o g. 
bej WIOCZ. Cvny uuejse zwyczajne. W „pu odzisłek guia 18 przed fawie- 
ria czolsie przysiępne po raz cuwiri "*ouwy Gola" w -su obrazach. 
wo wióńya unrx"ty-go styczaia przedstanienie Jubileuszowe Czecho- 
wa; (ku uczszenru 50-lci» od dma urodzin. 1) Qdczyty o Czechowie 
pzez ph J. W. Donem, L W. Wojtołowskiego, W. Cz gowea. L, $zestowa: 
S) «Tezy siostry. w sch aktach Cechia, 3) Apoteoza. "Poe ątek 
wygodzie Tai pl wieczwren. (nia Zlea prrd-awienie d'a pre uweratorów 
va. „Kiiesskiia Wiest W próba: h: 
opr: a pp O (OTOZ. OOO r NRY ORO A A 
Mipwa sztuka 5. Juszkiewicza >komedya nałzcn>ka:. f 
sDziewiczy Paryż >Rampat sz uka liviszylda. »Riacheth« Szekspira, 
ceałr - (ramałyczń A. N. I(ruczinina 
x a (Toxtr Hergomw r) 
Bz w ncdze!ę dnja 17-g0 w 6 Początek o gedz. 1-ej p 
jorużmin po ceni h i „Rewizor e Więcorow Pro BARZE 
s «« w deb aktach. Poczatek o godz. Bej 
„Kuczu: gin na WS) wieczerem. W poniedział k dnia 18 Sy: 


canja \osola kumcdya Mata czekoiadziarkac w 4- -ch aktach. We wto- 
røk dnia 19 go po raz 23 ci »Qsiołekc. W środę dnia 20-g9 po raz 12-iy 
Szatan Jakiba Gordna. W piątek dnia 23 go styeznia benefis W. A. 
Biumental-.Tamarina sDzekć w cu akla h Alforsa Daudela. W pró- 
lucl.>S$ymioenia >Widma:, Teodor i S-ka >Na futorze u sym- 
patycznych Qauńkowych. Wkr.ice odbędzie sę przedstawienie Jubi- 
teuszuwo Czechowa 


Nadzuaduwa Sala Klubu Szlacheckiego 


17-go stycznia 


2-gi Wieczór współczesnej pieśni w wykotaniu 
F. €. Musatowej-Kuiżenko 


"— przy współudziałe pianistki M. Pollheim. 


Ka założenie 


Ogrodu Zoologicznego 


Kijawskie T-wo Miłośników Przyrody w SOBOTĘ da. 23-go 
stycznia (910 r. urządza 16259 


iteracko-Muwyezny i: tańtujący Wieczó 


w Salach Kijowskiego Klubu Kupieckiego. 


P.czalek og. 61, wiecz. Tance odg MH owiecz. „Pm czóły w afiszach. Bilety 
u Wł Idakewstiego, a w dzicń wue ora cd w. b pp. przy wejściu na salę 


Cyrk Pipro Faia gmach P Krutikowa 


W mrdzielę diwa IT-ro sty zuia o godzinie | w dzicń wielkie przedstawien 8. 
Wen stujozą komik Belling z tre ova-emi zwierzętami, dzokiej: g mnastycy 
1 inni. i'o rgs -szy feerya-hajca »Kot w butache. Ceny micji: od 20 
kopdn J 1b. Dzieci pł cą połowę, Wieczorem o g. 8 i poł wielkia świąt cz- 


UI dstawienie w 3 oddziała h. 2-gi wvstęp uakrobstiek ff-lfe Seriers. 
Poczatek o gadzinie 9-1 wie: zerem. 

świeźo pal ną, która mo- 

Każdy kspują y Eorzyst« z 15%, rabatu ge liwką lub 20. towarem. Przy ma- 


Na zakonczenie pantomina »Wesota wdówkac. 

ZE z ed 
SJ ?CCZECZE CZK MCK DOC IEC IKEI DOC IOC IK IC IOC IK IPC IOC CK 
ma zaszczyt zawiadomié, zo w seboig!!. $3 b. m. odbędzie się w lokalu Klubu X 
Wotan dla ezłonków i ith rodzin bezpłatny, dia gości po rubli 1; 
Jmiodzicz akademicka po 25 kop. cd > 16027 

Kreszezatyk 48, 
magazynu Singera 
ta'r zmaitszych 

Herbate le; szych lira, Kawe g że być uicjona w obec 

naści ki- "olond erskie, szwaj: 

gazynie warsztat do wyrobu mebliiparawanów a 2 

Firma filii nie posiada. 13840— 


Mikołajowska CH. 


kj 
4 
X 
X 
X 
X 
Ke 


r hh Gosyodarzy Klibu Polskiego Ka: 
Mient = | aami. 3 
A jodo. Kakae i Czekoladę " zew 


Jjedzjela LE :30; stycznja 1910 r. 


Rok V. 


miesigca. kwart. pół 
Prenumerata: W kraju 1.— — — 12. — 
M Za granicą ' 50 4.20 9.— 13.— 


Za zmianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiessz pelitowy lub jəgo miejsce 
urzed tee stam 40 kop. pierwszy i %0 kop. każdy ER 
stony raz, za tekstem 20 kop pierwszy i 10 SK AE 
siepny Paz, zawiad. Żałobne pu 40 kop, W rubryce 

„Nadesłane* wiersz peuitwwy lub jego miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
p enumerate | ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Rak FUNTY 
A P 5 
le Avai. 


PREO POLATROLKA, SPOLECZEA | 


| KOSEBEKYT ME) TR. WWI TWIIE CTEIEM X FZ ZOOZEWK KE WOT YE A 0WKJ VO) | TYJYSIEY DOK WYTY TAA FCO TPA” 


kijowskie Rzymszo-Katol, Tow. Dobroczynności 


„aGBLGOTA” 


na Góra Wł.dziw erza — w Ludy rku Panoramy: »CGolzotae; 
OQiwarlaod godziny IO rano do 8 wieczorem. 


Dnia 1l5-go lutego 1310 r. 


od! ędzie się 
w Saluch Kiubu Kupieckiego 


16068 


AE Z A 


na rzecz Tow. Uonroczynności. 


-= a A R A AAAA A AA W A 


Rada gospodarzy Hiaba Polskiego „Ommiwo”, 


piviejssem zawiadamia pp. czlonkow i ich gu e. że w sobotę dnia 27 lutego (DIU r. odbgúzie sie m g gwarantowa« 
| , Ghlorek barytu 3 
o, £ p A i ł ri r sł R $ | H ku baryty. sporyaimia do wyeniienia Filoksri na planiacynch Del palca 
jk i h A Warszawskie Towarzystwo Akcyjne Handlu Towaram 
i í, Mo: BLE È Aptecznymi dawniej Zjednoczeni Aptekarze i 


wj 


KOSTYUMY NIEOBOWIĄZUJĄCE. yaa 
Najle Ros 
id w Roni „EXPRESS 


Deis nowy nadzwyczajnie ciekawy program, 


UAE" Dziesięć wspanialych wielkich obrazów ka” Seans iwa 2 godziny. 


66 Kreszczatyk 25. 
wprost poczty. 


L-udwik Spiessi Syn 


00 obstalunków prosimy dołączać imienne świadectwa 
uigowe dla przedstawienia ich władzom kolejowym, 


lı OFAT CNLĘ i S | vrha- 
Zdoby cie Ameryki nab i odcąz lei j KIN! ai Ritch V mA Miniatura M MNE 
melodramat p. Ye Cwić, 0 ieg ny praw gą SA n W )% any rod” ch Uraz w birwa: h. Zszkomici | 
clowni Bum-Bum zadziw miach AZ eri, Obraz w muaralnych larwrch Bgród zdalogiczny (w An- 
werp) zadziwiając i piękności ziin u» % waw w barwach nalusuniyceu Fodróż na lodowe góry Gardan 
gerskie: wspaniałe widoki z natury. Ydspam ady cmentarz Fobono (w Gerui) ma ownjeve widoki Z nabity, 
Wyroby korkowe (w Laudvi) zdwcia z na. Udaskonaiony uiantarz komiz. Zemsła slużby huiniez 


Rowa wielka orkiestra kon- 
cerłowa, składcnjąca siĘ z 25 


Po nad program: Karnawał w Nicei w 1910 roku. 


osób, pod batutą W. A. Berexowskiego, wykena następujące utwory: >1u b ri du tace  tolste: 

Fantazi a< walc—W. Berezowski go: „JE Ma tec—lounvH; >lia Poupee palsa-—Marvel Fosrie te: »Brszattec-- A 

bose; 2fia węgie'skx rapsodya — Liwi: Kwartet — Komzaka: >Święto w Sytyliie wale =- Waldheufl: olos Ban "TY. 

farillor one -— marsz karaawałowy i nat inny: h. PBW tk seansów o godzinie f2-ej po piado. 16:2 W IE LKĄ 


WIELKI TEATR L LUDOWY 


Kijów, Kreszczalyk 58, g E tek 1 byty Indrzrszka, Program od 15-40 R 28-20 Stycznin. 
Helointorgu do pr to eg zapiunitwą sobin- 

Piotr | Wielki, Baine mborgu do urz złapani”: wdnuktywa = Etel King 

(dramal). Majki wa schadzka albo pierwsza itóść (faisa) Sensacyjny dramat w Nicei. 

Divertissement: Solo, dusty i trio. P-ni Tamara wykenawczyni roiaaus'w cygańskich. P-=ni X. Wykonaw. 

nowych romansów. W antraktach przygrywa orkiesira dęta, W,stępy A. T. Berławskiego znakomiiczo wir- 


| 
; 


nGrande Qaza”, 
M - Royal Vig?” 
„Gwiazda”. 


WYPRZEDAŻ 


NA KLKA| DNI 


wszystuich pozostałych z 10%u 1909 
tuwarew 


w nagrzsnie lo. arzystwa 


tuoza Z zespołem koncertowym zolistok i solistów. 16311 A 4 
Kreszczatyx 30, teief 1390. 
i 
Kreszczatyk %1, w cawnym lokalu „„Fała-iłorgana!!: | | 16261 


tortem urządzona —-— MAWIARNIA czo 
Stanowi przyjemną iespodziankę dla Kijowian. $ 
„Coin da Europeć w tych dniach 


otwarcie. 


Fowarzystwo Wyrobów Bławatnych 


„Jaak SZWATONAN 


Padół wprost gmachu kontraklowego 


romna wspani*ła sra „,Jardin d'hiwer**. Dużo światła i powietrza, Pierw 
g s 

zorzędna kuchnia (O tz nio wyzsze, niź w innych eCafó» w Kijowie. Przeszło 
ED t00 SE i Pd z jaki świata. 16257 zg 
nS LE KEFTTZEIEWYY SSAKI p OG, UŁ” 


aF Familijny Teatr Wariełć Tag 


Parowa stolarska fabryka Mebli 


» Dzi | codziennie Grand Ji- Tow. Ako. zwiększy sh , i] TEE 
leha] 
weissemał varié itii] Jakób i Józef |„jwiątt cap lowarów bowotnych m Bijowie 
» E T UNa | 
MeryBgowska ul Nr 8 tela. 248)  rietac. Szczu goly w mn Przy tak de BAN e Sprzedaż Z rabatem od 20" do 50°, 
Dyrekoya wę ke : A. Walherg, P. pierw. restaur., otwarta codzien. do g. x 
Fodotow. godów, i w Podkin 3 w nocy. Dyrektor T-wa A Walberp nl. Jarasiawska 52. pozostałej partyi towarów, z sezonu ubieglego, we wszystkich 
"PTY ROEE, Pe obiaiunki na p. K oddziałach 
eTa ETT A RERED RE 352, okien di a, M 2 LEE AR A 
i Ozi c z: 5 z R kaj 0 4 trwa w a= Lim Ciągu: w 
Szene. Ceny umiarkowane. Z O 
Z 3 TA zi - Na perts o zaduio wykciuo grats Kijów Kreszczatik 
arząd Towarzystwa fabryki cukra i rafineryi w P pay y. szig sołówa k Story iy. l) 
obolówka“  5-- n d, BOTMKO | l. e3 
7) a Telefon Nr. 809. 


== 


ma zaszczyt prosić Pp. Akcycnaryuszów na Ogólne 7 
madzenie w.dniu 23% latego 1910 r. o godzinie 1) rano 
w K jowie do Gnd Hotela pod Ne 50. 
Na cgólnem Zgromadzeniu rozpatrywane będą na- 
stę, ująse kwestye: 
1) Zatwierdzenie bil.nsu % 1908/9 roku i określenie 
summy dywidendy do wypłicenia. 
Przegląd dz ałalności Zarsą-ła bieżącego 1909 10 r. 


wrp- 


Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 
w Warszawie i Szkół muzycznych, 


Skład Fortepianów i Pianin, 


Sprze laż, wynajem, reperacya, strojenie. 52133 


W yprzedaż 

t1553 do 1 lutego IVO r 
Z powoda zwinię ia gospodarstwa Wy- 
przedaje się u Kazim erza Toikacza w 
RKuiawskicj overa czystej 
krwi Siauientlalów, składająca się z 


Marylów ce 


2) 


3 > e x $ 8-miu krów, 5-ciu cielic i 2 a 
3) Zatwierdzenie budżetu na Tok przyszły i rczpatrze: reproć. Podifirwo wiki, a także =? : 18— 18%,  Pabryki 
nie projektu działalności Zarządu w przyszłym Źrebijta półkswi anzliki (rementowe( w Łowiczu, Miiłigraben, Śtrze- 
1910/141 rachunńkowym TORO. | 29 sztuk ur. w 1097, 190s. 1903 reku | mieszycach Kielcach, Rendzi- 
4) wy W A CE zoo" Ram Bhższych jnforuscy: udzieła zarząd 5 ; p Synd nach, Tentelewie i O, 
ukcyj, stosownie do decyzyi Minist twa Ilasdia Maiale Siarya põzlowa i telrgraf PoS erama ię i ijów, 
i Przemysła z dn. 21 Maja 1909 r. i naznaczonej Śro R. diski -kr z ol. Rosyjskim J ykacie Rolniczym Bulwarna M 9. 


Wyliczenia wedłow analny 


pa każdą d datkową ukcyę nadpłaty. Laboratorynn Syndykatu 


Wybory jednego Dyrektora Zarządu wzamian zko 

lei wybywającego w roku bieżącym 1 jednego 

Kandydata. 

Wybory Kamisyi Rewizyjnej na 1909/10 r. 

„ąz "ex invych kwestyi, przedstawionych przez 
irzą 


Saletra Chilijska. 


5) 


służyło do eksperymentów 
Columba? «= 


6) 
1) 


iwy A. Rożkowa 


zezt-nie przeniesiony od dnia 25-go b. 


Ę 16102 
do nowego iokalu 


Zarząd. 


| 
3 


| ANAAL A KAKAK EN 


k lejowa Płosk'rów 
Czy wiecie? jakie jajko 
i 


N bk Kres tyk Nr 33 
y RIEDE IE EIEEE EEEN KDE ZOE REEE A = Peg Tam sap otram Pr d ai talu W a e DE 
z b--1 waźci: dodatki do tusiet dninszieh najlepszęgch firm zagranicznych. 
83333833R? R ZIR 3 08828R0R2083 RDZ "RANA a — 4 Ea W ob W dA oaza a zwią EDA 
Zarząd fowarzystwa Swe RA 
U 16250 ZQ | a NN F 
3 F-ma 
Pań SW, | 
99 zin” 2 | Losowanie Fantów 3-ej Loteryi i 
G9 na korzyść ksiowski go Reynsko- Katolickiegu 1 ang 4 


ma zaszezyłt prosić Pp. A-cyonarruszów ni nadzwyrzajne wėl e ře- 43 | 
branie w d. 24 lutego 1940 r. o rodzinie 5%, po puiuduiu w hijowis G3 | 
przy ulicy Bankowej Nr 3 S3 

Rozpatrzeniu Ogólneg» nadzwyc'ajn go Zebrania podlezaja na- ŻA | 


czynntse: « d- 


b. o godzinie i2-ej 
będzie sk? 


24 stycznia, w południe w biurze 


Tewarzystwa przy Małej Zvtomierskiej Ne 8, 


podobno bażancie? 


r 7 
kan WANE 3 300 wygranych F 3,000 biletów, 
bę ytory Czbnsów Zarządu. ts ; i >E 3 
2) Wyjaśnien STM ia fusów Towarzystwa i przedstawienie ŚŚ Do nabycia po 3 rh. dz esatek. Za- Poz stale w neznacznej ilości b lety, po 5U kp. nabywać można u Pan 
planu dzist Îmi ści na rok bieżący. X bokrzycz pocz: Krzyżopol Za- Ruruorek, w perwszerzędnych magazyna hi w k»n*elaryi Towarzystwa, 
AZ 3) Razt:ząsn.cnie kwestyi, mogących być wniesionemi przez Àk- GS sząd. Prosimy o wczesne zamówie- Główne srebrne fanty wystawione sa wo emua 
G cyonaryuszów do rorpalrren'a przez Ogólne Zgronadze "Ie. KAŻ ua. Żywe bażanty do nabycia zaraz. zynie jubiierskim I. Marszaka. 16112 
ż 


2088 082883 TONTE NITORE 


i Po sześć rh. para. Na wiosnę dryżej, 
1 


pe DZE NISN INE RAW JESC 
uż jest w sprzedaży „KSIĄŻKA PAMIĄTKOWA“ KALENDARZ TORMASOWKA. SOLE PGTASCUCE. SALETRA. ICZU 
guh. kijow. ua 1910 r.. wraz z kalendarzem i ks. adresową m. Kijowa i gub. 
kjowskiej. Wydanie kijowskiego gub. komitetu statystyczne- ò 
go r. XXY. Carai rb. 30 trop. (w sprawie), 16222 
Jedyne s vydanie inbrmacyjie, zawieraja e adresy wraz z wirdomościanu ka- 


Iendarzowemi, uotlyczacenu niewliko hij'wa, lesz takze powiatów gub. kijow- 
skiej Nakyć można: w kaucolaryi komitetu siatysty z (Kijów. lustyiueka 
92) w księgarnia Ugłobiina =~ Krrszez. 58: |[dzikowskiego — Kreszcz. 29 
i 45: Jobansona — Kieszcz. 41: Rozowa-— Fundukl 10: [wanowa—Funduxi, 2: 
Prostaniczenki—Fundak!. 4 i w;biurze S. Siergienki Kresz. 5 m. 4, tel 517. 


KIJÓW, Kreszczażyk 25. L. Zdrojewski i K. Grabowski. 


W S$ 


OE h 


K I 


KISTW. ji tO- 
jerwszorzedny w centrus miąsia Af 0 L-32 e a Y 9 Eg 
. ~ zą o Ą 
przy kreszczatjiu pO ieia | AK 
Pokoje vi | sb. tr 12 vb. z bi lizna, olekitpeznaścia i wszelkimi wygoda- 
WL Ra kontrakty cenw za pokoje nader umiarkowane. Doroż- 
karzem prosimy ma wierzyć, ze hoiel jeszeze nie odrestaurowany. 
Mówia: pe polssu, po ziemiecku po angiel-:ku, po (raneusin. po wh sku 
koniwnojazerom — zniżXa. Wiaścicielka M. Perotti. 


Sala Gimnastyczna : 


D 
L 


ngien. i oriopod. cia kob`'ct 
Bikikew. 


ccznicą 


O TÓW m. z! 


DO 
iuh rOZpAr 
uvi kKaxałzn 
ton dziesieciu 
lasu dęhowcyi 
kol. Olykj  « 
dza Maułeckiegu 


Konie 


MIERNICZO - LEŚNICZE 


„Geometraćć 


ffdolfa £apińs 


Przyiinuje miernicze i lesne rotoły. M.-Żytomierska 28 15 m. 


Pracownia sukien i ko 
styniznw Gairich 


muje i starannie wykańcza toalety balowe : kostyalzy Z 
i powierzonych. 


Wszechświatowe powagi lekar 


yo przedstawiciela na valt 


szawie. Żadać wo wszysikich aptekach i składach 


Skandal i uroszczenia. 


i niemcy w sejmie galicyjskim, 


Lwów, 27 stycznia. 


Rusin 


W sejmie galicyjskim stał się skandal: 
była prosta, karczenina, ordynarna bóika! 

Dumni byliśmy z naszego sejmu; kiedy 
w innych ciałach parlamentarnych przycho- 
dziło nieraz do przykrych sesyi i do zajść 
byrzliwych, kiedy parlament centralny wie- 
deński pr e: szereg lit był antytezą tego, 
czem izba poselska być powinna: bo nasz 
sejm galicyjski nigdy nie był widownią a- 
wantur. Stał sę nią dzisiaj. 

Pod koniec dzisiejszego posiedzenia 
sejmowego, która psświęcone było dyskusyi 
o Banku parceacyjnym, dysku-yi tak ob- 
szernej, że musiano ją odroczyć dv jatra— 

jawil się w kaluara h sejniowych raski 
Beia, Witold Demiańczuk, redaktor 
„Ruskiego Selanina“. Pisiao to prowadzo- 
ne jest w kierunku nmiarsowanym, prawie 
ugodowyin wobsc psiaków, a względem 
i partyi, i posłów, tak ukraińskich, jak rad$ 
kalnych czy moskaloflów, umie zachować 
niczależność i zachowywać się względem nich 
bardzo krytycznie. Mający dobre informavye 
z aa kulis partyi ruskich, „Ruskij Selanin* 
jest bardzo często dla prasy polskiej Źró- 
dłem czerpania interesujących wiadom:ści. 

Do postów, którym p. Demiańczuk pu- 

święca więcej uwagi, należy poseł Tymote- 


usz Staruoly ZNARKAW, sonaa swej,gada .| 2 


tliwosa i żandannskiejo wymachiwania' rę- 
kari. W odpowiedzi na jiiczne zarzuty 


„się do ziemian ws hodnio-galicyjskich, któ- 

rych podejrzyweją o udzielanie subwencyi 
temu psmu, trzymając „Selanina", wołał z 
patosem: 

— Jık panowie mogą popierać taką 
sobakę (psa), która tak demoralizuje naród 
ruski!’ 

Demiańczuk urażony przybył dziś do 
sejmu szukać na Staruchu satysfakcyi—i, gdy 
Staruch wyszedł z sali, uderz,ł go na ku- 
rytarzu w twarz. Ale tęgi i silny eks-żan- 
darm nie uezał się skonfundowanym tą nie- 
spodziatką i nawzajem zaczął Demiańczuka 
tak obładać razami (mając do pomocy bra 
ta, posła Antoniego Starucha, który grzmo 
cit Demiańczuka z tyłu, że Demiańcznk 
padł na ziemię, oblany krwią. Trybunom 
ludu, posłom z Brzeżan i Liska, było tego 
za mało, bo wijącego się z bólu 
piersi i plecy i bili pałkami po głowie i a 


Syzyfowe prace. 


Stefan Żeromski: „Andrzej Ra- 
dek“ ezyli „Syzyfowe prace“. 
Powieść. 


Dziw+a książka. 

Nie jest ona powieścią w zwykłem ro- 
zumieniu tego wyrazu, nie j-st to studyum 
o zwartych i planowo wykreślonych kon- 
turach. 

Coś bez początku i bez końca. 

Żywy, ociekający krwią kawał rzeczy- 
wistości, wyrwany kochającą ręką czb wieka 
i zaklęty w nieśmiertelną furmę słowa du- 
chem szezerego artysty. 

Syzj fowe prace to prosta, niekunsztow- 
na napozór bistorya niedoli szkolnej dziecka 
poiskiego. 

Każdy z nas, a zwłaszcza ci, którzy u- 
częszczai do średnich zakładów uaukowych 
w ósmym i dziewiątym dziesiątku ubiegłego 
stulecia, sam treść tej książki przeżywał. 

Jej stronice, to jak gdyby dzieje jego 
własnej młodości... 

Jeżeli przy odezytywaniu ich łza sią w 
oku zakręci i skurcz bólu za serce chwyci, 
to jest to powrotna fala stanów i uczuć, któ- 
re już przeżywaliśmy niegdyś za czasów na- 
szej niedoli dziecięcej. 

Krok za kro iem prowadzi nas autor 
po ciernist j drodz4 owoczesnego życia szkol 
nego, a uplastyczniając z przedziwnym ar- 
tyzmem wybitne jego znamiona i chwile, 
pogłębia świaiomość strat poniesionych i 
wykazuje z niezmierną jasnością mętne źród- 
Iska tych wad i przywar, tych braków i nie- 
domagań nsszego wieku męskiego, które 
większość z nas boleśnie dzisiaj w samych 
sobie wyczuwa. 

Oto stoisz przed tablicą i napróżno mózg 
swój wysilasz nad ujęciem prostego zadania 

ytmetycznego—bo nie rozumiesz nazw, bo 
musisz przeniocą wdzierać się do tajemnie 
obcej dla ciebia mowy .. l 
Mały jeszcze Jestes, kaida „cbzość* nie 
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Przygotowała na karnawał assartuneni bluzek cioganckich modelowych. Przyj 


skie zalecają pastylki 


„Ruskiego Selamina* Staruch przed kilku Mtt , 
dniami w dyskusyi budżetowej, zwracając|*0m galicyjskim zostało zaba pieczone w 
kopali w | dnionemi, 
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łem cieie, że krew bryzgała na ogioszenia 
komisyjne, na salę, na ścianę, na podłogę 
Tymka Starucha opanował taki faror, że 
poczawszy krew, lormalnie pastwił się i zne- 
cał nad leżącym; a nawet, gdy postowie i 
służba oderwali mściwych posłów od ich 
ofiery i giy Demiańcznk przy pomocy stu 
żby powstał i stał na uboczu, Tymko Sia 
ruch parwał za laskę i raz jeszcze rzucił 
się na Derniańczuka, bijąc go po głowie i 
nurzając się w ciekącej zen krwi. 
Marszałek zakwalikikował całą awantu- 
rę do prokuratoryi i sądu: ale zachodzi kwe- 
Stga, czy odpowiadać ma Demiań zuk za 
napad na posla, czy Staruch za zwierzęce 
anęcinie się nad ofiarą Jakkolwiek sprawę 
tę będziemy traktowali, musimy przyznać, 
że rusini wprowadzają do sejmu nieznane 
nam dotąd metody walki, przeciwko którym 
najbezwzględniej i sejm, i ogół, w interesie 
własnego honoru, musi się wypowiedzieć. 
Drugą sprawą, która w sejmie obudziła 
należne zainteresowanie, to petycya niem- 
ców galicyjskich, opatkzona 3109 podpisami 
z 15 gmin niemieckich, Petenci w petycyi, 
wystylizowanej po niemiecku, domasają się, 
jako lojalni poddani korony i państwa, ró- 
witomiernego traktowania w Galicyi z inne- 
mi narodowościami. Twierdzą, że niemey 
galicyjscy są uwiskani i że nie mają środ- 
ków do normalnego rozwoju narud „weg: 
związani więcej, niż stuletuią bistoryą z kra 
jem. nie chcą stawać w stosunku do innych 
narodowości w kraju na stanowisku „jedno- 
stronnem*, ale chcą ręka w rękę pracować 


Z ] 
ordynacyi wyborczej ssjmowej, aby i niem- 


zwr cił uwagę przy wprowadzeniu nowe 


sejmie zastępstwo, odpowiadające ich liczbie 
i znaczeniu“. 

W ten szosób kwestya niemiecza, któ- 
rej dółął w rea!lnam Życiu praktycznem nie 
traktowano seryo, stalą sią aktualną kwestyą 
polityczną Błędem wszystkich stronnictw 
było jej zupełne lekceważenie; błędem opini: 
publicznej, 
petentnych do zajęcia sę tą sprawą. 
stopadzie i909 m 


że nie zmusiła czynników kom- 
W li- 
niemcy postulaty swe 
przedkładali marszałkowi i namiestnikowi, 
obecnie przedkładają je sejmowi. Posiew 
aegitacyi wszechniemieckiej, ponawianej przez 
„Band der christlichen Deutschen in Gali- 
zien“ wschodzi. A agitacya jest tem niebez- 
pieczniejsza, Że: 1) niemcy mają w państwie 
i poza niem silne oparcie; 2) Że ich postu 
laty i żądania są nuroszczeniami nieuzaxsa- 
beé : w Galieyi mają i własne 


szkolnictwo, i własną administracyę, i wła- 


tylko męczy twoją głowinę, ale i straszy 
twoje serce dziecięce, którego przywiązania 
są jeszcze bardzo „niedawne“, ale tem wła- 
śnie świeższe, tem gorętsze i bardziej bez 
pośrednie... 

I nagle ws y:tho to zmienia się rap- 
townie... 

Pierwsza własność nieletniego obywa- 
tela—ten język, w którym przemawiała do 
wego matka i w którym on przywyki pro- 
wade.ć swoją, częste nader złożoną, rob tę 
myślową, zostaje mu odjąty i dostaje się — 
na indeks .. 

Chłopak nietylko musi myśleć w cb- 
cym, mało znanym mu języku, ale za my- 
ślen e po polsku otrzymuje surowe nagany, 
pałki z prowadzenia i—kozę .. 

„Pierwsze kształcenie inleligeneyvi, ta 
pękna walka, to szacowne widowisko, ten 
zaiste wzniosły akt: uczenie się dziecka, opa- 
nowywanie pojęć nieznanych przez umysł, 
który to czyni po raz pierwszy" — staje się 
„Walką niezmierną, a często rzetelną i, co 
gorsza, bezcelowo zadaną męczarnią*. 

Bo te pojęcia „nieznane* dzieczo chwy- 
tać musi za p mocą wyrazów obcych, mało 
lub zupełnie również “mu nieznanych i nie 
dziw przeto, że zdarzają się często lekeye, 
które od a do z są dlań zgoła niezrozumia- 
łemi... 

A wtedy, oprócz straty umysłowej, ja- 
ką ponesi, mały męczenn k przeżywa i katu- 
sze moralne, całe tragedye trwogi, zwątpień 
i rozpaczy. Wtedy owiewa go strach, idący 
z półświadomego prźeświadczenia, że kłamie, 
że nie uczy się chętnie, że umyślnie martwi 
rodziców, Że rie bochi ich wcale. 1 

Jednocześnie zsś z tą tregedyą  próż- 
nych często wysiłków i trwogi w duszach 
dziecięcych rozgrywała się tragedya inna, 
mniej może na razie dotkliwa, lecz o wiele— 
straszniejsza... 

Olo wyrywano dziecku z s rca — sza- 
cunek i cześć dia mowy ©jczystej.. 

Nie zdający sobie dokładnie sprawy z 
tego, co go otacza, dzieciuk sp. strzegał, Że 
jego mowa ro zona jest „zabroniona“, że jest 
ona jak gdyby „grzechem, Że Z nią, jak z 
paleniem papierosa lub urwizowskimi Dyli- 
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ina Ruszkowskiego. 


Telefonu 1058. 


rzeby. Na żądanie angietekie zaprzęgi. ryakiwe 


oni, powozów, ugrzęty i liberyi, 
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e organizacye kalturalne i gos»odarcze: 

mają nawet w sejmie własnego posła, fabry- 

Kania Iaciepla z Bialej, als on bie chee stę 

do „Bandu“ przyznawać! M. 
WEEEM 2. DDA a] 


Protest profesorów niemieckich, 


Podajemy tu w przekładzie odezwę 
profesorów niemieckich w obronie Finlandyi, 
zamieszczoną, jak wiadomo, w kilku pismach 
niemieckich. 

Profesorowie niemieccy piszą: 

„otodki, stosowane przez rząd rosyjski 
do Fjnlandyi, są o tyle wyjątkowymi, że nie 
mogą n'e zwrócić uwagi i nie wywołać zdu- 
mienia wszystkich kulturalnych państw praw 
nych. 

„Nie posiadamy bynajmniej zamiaru 
wtrącania się do wewnętrznej polityki Ro 
syi, ale zatarg, kióry wynikł pomiędzy rzą 
dem rosyjskim a narodem finlandzkim do 
tyczy wspólnych interesów Europy i wszyst- 
kich państw kalturalnych. 

„Cesarz Aleksander I, przyłączając Fin- 
ianżyę, oznajmił przytem, że ma zamiar na- 
dać Finłandyi istnienie samodzielne, jako 
państwn, połąrzonema z wielkiem państwem 
rozyjskiem. Oznejmenie to bruno pod u- 
wagą przy zawieraniu pokoju we Frederiks- 
hamn, na zasadzie którego Szwecya ustąpi 
łu Fmlaudyę. Dlategu też, pomimo to, że 
spór pomiędzy Rosyą a Fialandyą nie nale- 
ży do kompetencyt międzynarodowego sądu 
polubownego, atoli rozstrzygnięcie Lej spra- 


z niemi dla dobra wspólnego. Przedewszy: | w ie-z z! i s 
PIE EEEE i dice DALES <A e y zgodnie 'z zasadami prawa*ma znaczenie 
sikieni Włady hacik, żeby „Wysoki sejmli dla powagi prawa między aroduwego. 


i „Przyłączenie trytoryum, , ufundowane 
i na zgodzie jego ludność ,i na tem, że przy 


cę nabywcy, nie jest takim nabytkiem, któ- 
ry pozwala na c.fanie danych obietnic. Ta 
ki postępek byłby pogwałceniem prawa mię- 
dzynarodowego, 

„Niżej podpisani przypuszczają, że dają 
wyrsz poglądów  jaknajszerszych warstw 
niemieckich, oznajmiając publicznie z powo- 
du grożącego Finiandyi niebezpieczeństwa 
co następuje: 

1) Zgodnie z poglądami, prawis jedno- 
myślnymi najbardziej znanych prawników 
wszystkich narodów kulturalnych, Cesarz 
Aleksander I w 1809 roku, przyłączając lu- 
landyę do Kosyi, nadał jej prawa państwa 
odmiennego od państwa rosjjskiego. Znie- 
sienie lub nawet zmniejszenie tej samodziel. 
ności politycznej byłoby pogwałceniem uro- 
czystej obietnicy i zniesieni. m ustroju praw- 
ncgo, uznawanego za nietykalny w ciągu 
kilku pokoleń. 
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mi$kryć się należy i, co najokropniejsze, że 
jest to taka mowa, która w sposób zupełnie 
naturalny—lekceważoną być może... 

Kto z nas szkoły przechodził w Kró- 
lestwie Polskiem, niechaj przypomni s bie 
tak zwane lekeye „polskiego“, które wedłng 
urzędowego kursu kilka razy tygodniowo 
wysłachać musieliśmy w wykładzia, odby 
WAID nie w naszym, lcez w  obey!n jẹ- 
ZY Kiteen 

Jech liśmy z Wełynia, Podola lub Ukra 
iny, wecłng wyrażenia płaczących nad na- 
szym losem matek, ciotek i babek „na ko- 
niec świata“, do lublina, Warszawy lub je- 
sz ze dalej, do Pistrkowa, bo tam religi u- 
czono „po polskn*, a nawet język polski 
zaajdował się w programie urzędowych wy- 
kladów... Lecz czy nasi rodzice zdawali so- 
bie sprawę — czem były dla nas te wykłady 
i jaki wpływ wywierały na rozwój i kształ- 
towanie się młodocianych, świeżych i wraż 
liwych dusz dziecięcych?... 

»„. Wysładano również i jęzok polski— 
pisze w „Syzyfowych pracach“ Zeromski— 
ale ów jęzgk „miejscowy * był przedmiotem 
nieobowiązkowym. 

Lekcye le „odbywały się cztery razy 
tygodniowo w porze bardzo uiewygoduej, bo 
między godziną ósmą i dziewiątą »rana. 
W zimie byłu Wtedy szaro i chło 'no. Cułoj- 
cy siedzieli skuleni i senni... W ciągu lek- 
cyi nauczyciel nie mówił ani słowa po pol- 
«ku... Uczniowie odrabiali ten „przedmiot“, 
jak wslrętną katorgę. „Polskie“ — była to 
godzina stokroć nudniejsza od hLaligrafii 
i „źakonu Bożego“, gdyż radto małe próż- 
niaki czuły w powietrzu woń wzgardy, uno- 
szącą się nad tą nieszczęsną lekcyą. Stopnie 
z pelskiego nikogo nie obehodziły*... a nau- 
czyciela polszczyzny traktowano. „pobłażli- 
wie, jik piąte koło u wozu, jako rzecz 
w istocie niep .trzebną i bez wartości“. 

w tea sposób do najgłębszych wnętrzy 
dziecka przedostawała się zabójcza trucizna 
i stwarzała w duszach mniej odpornych lub 
mniej pieczołowitą opieką rodzicy «ctocz”- 
nych, pierwsze kielkowanie — zobojęt ieni». 

A je- eli, czytniku, wprowadza cię 
w pudziw psychologia tys h polskich informa- 
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Zasmuciłby nas głęboko upadek 
lnlaudzkiej, nieuajkniony 
skutek utraceniw niezawisłości polityczrej, 
ponieważ kultura ta, zdobyta w ciążkich 
warunkach, jest cennym dobytkiem kultury 
ogólnej. 3 

3) Nie przypnszsztmy, ażeby społeczeń- 
stwo rosyjskie,a szczególniej reprezentanci 
narodu rosyjskiego rozpoczęli wewnętrzne 
odnowienie p.litycznego życia swego noro- 
du od jawnego pogwałcenia konstytneyi i 
polityczno-duchowego zniszczenia czynnego 
i zawsze lojalnego narodn.* 

Odezwę podpisali ma tępujący profeso- 
rowie: von Baar (Gelynge), Karel Binding 
(Lipsk), Bernatzik (Wieden), Ludwik Bren: 
tano (Monachium, Hans Delb;iick (Berlin). 
Giercke (Berlin), Ernest Haeckel (Jena), Jel 
linek (Heidelberg), Judel (Wiedeń), Maks 
Klinger (Lipsk), Lumprecht (Lipsk), Ernest 
Mach (Wiedeń), Otto Mayer (Lipsk), v:n 
Filippowic (Wiedeń), Jerzy Zimmel (Berlin), 
Rudolf Somm (Lipsk), Wach (Lipsk), Wundt 
(Lipsk) i inni. 
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Zamach na towarzystwa litewskie: 
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„Goniec Wiluński* dohosi, że dania 12 
(25) b. m. odbyło się posiedzenie kowień- 
skiej komisyi gubernialnej do spraw stowa- 
r.yszeń. Porządek dzienny zawierał na pier- 
wszem miejscu bardzo interesującą kwestyę, 
którą, ze względu na jej ogółniejsze znacze- 
nie postaramy: się w krótkich słowach wy- 
łuszczyć. = a 5 

Mianowicie, dyrektor  departanientu 
spraw „duchownych* wyznań obcych, och- 
mistra dworu, A. Charuzin, zakomunikował, 
że minister spraw wewnętrznych rączył zwró- 
cić uwagę na to, iż z liczby towarzystw, 
zaregestrowanych przez wzmiankowaną ko 
misyę na zasadzie art. 28 cz. [ej prawa dn. 
2 marca 1906 r, nastąpnjące 11 towarzystw 
dążą pomiędzy innemi i do celów religij 
nych: 1) T-wo litewskie cSwiatowe „Saule*, 
2) litewskie kobiece T-wo katolickie św. Zy- 
ty w Kownie, 3) litewskie katolickie T-wo 
robotnicze św. Józcla w Kownie, 4) T wo or- 
ganistów św. Grzegorza, 5) katolickie T-we 
robotników św. Józefa w Kownie, 6) litow 
skie katolickie T-wo robotnicze św. Józela 


9 
2) 
swoistej kultury 


w Poniewieżu, 7) kowieńskie katolickie 
T-wo sług i pracownie pad wezwaniem 
p 


„Opieki Matki Boskiej“, 8) T-wọ św. Kazi- 
inierze, 9) katolickie T' wo robotnicze św 
Józefa w Szawlach, 10) katobckie T we 
robotniize św. Józefa w  Tourogach i 11) 
katolickie T-wo „Trzeźwość”.© Taki zaś 


torów, którzy dzisiaj z lubością na łamach 
prasy rosyjskiej swój naród i własze społe. 
czeństwo błotem obrzucajh, i tych krytyków 
zawziętych, którzy niemal z pianą u ust tyl- 
ko błędy i grzechy w przeszłości polstiej 
wyszukują i z pogardą niemal do terazniej 
szości naszej się odnoszą — to i na te znaj- 
dzicsz odrawie:ż na kartach smutnej 
opowieś i /'romskiega. 

Czy nie pamiętacie z waszych czasów 
szkolnych owe kółka i kółeczka, sbierająe 
się raz na tydzień, najczęściej w niedzielę 
po kościele w celu studyowania literatury 
rosyjskiej, a to dla lepszego pisania ćwiczeń? 

Kto z was muł wówczns najogól stejsze 


dzie- H ini 
„do K. W. SZpakowskiej 
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porządek zatwierdzenia wyżej wymienionych 
tewarzystw stol w sprzeczność z artykułe- 
i 4 1 5 prawu 2 dnia 4 marca 1506 ra, 
wedlug których zatwierdzenie wszystkich 
teg; rodzujn organizacyi moče być dukGna- 
ne tylko, prz z ministra spraw wewnętrz- 
nych. 

Na zasadzie wyżej wymienionej och- 
mistrz Caarnzin, z rozkazu ministra spraw 
wewnętrznych, prosił gubernatora o zwróce- 
nie się dv senatu z prośbą o skasowanie 
wszystkiech uchwał wymienionej kami yi, do- 
tyczących repestracy! towarzystw, dążących 
do celów religijnych, a równocieśnie 0 zá- 
apropono wanie zalbżyci lom tych towarzystw, 
by się zwrócili przez gubernatora do mini- 
steryum spraw wewnętrznych z odpowie- 
dniem jo laniami o zatwierdzenie w porząd- 
ku prawnym siatów tych towarzystw. 

Komisya gub.rnialna do spraw stowa- 
rzyszeń, roswazyws:y to wszystko, p» dłu- 
gich debatach uznała regestracyę owych je- 
denastu towarzystw za prawidłową, 


BITY RU OEG 
Powodzie i śnieżyce. 


SA 

Tolegrat nie przestaje nadsyłać wiado- 
mości o nisbywałej powodzi w. Paryżu. 
Opisywać katastrofę szczegółowo, podawać, 
gdzie 1 jakie szkcdy wyrządziła, byłoby tru- 
uno i przedwow sals, gdyż dzis sami pary- 
żanie nia wiodzą' dobrzs, co się stało, To jest 
pawne, że powódź jast tac wielka, iż pric- 
wyższa" nawet powódź pamiętwą » przed 
stu lat przeszło, w r. 1802 1 powódź zr. 1716. 

Kata-trofąę zas obecnie powięzsza to, że 
od ostatniej powodzi podiminowanie gruntu, 
na którym stoi miasto, wzrosło w niesły- 
chany Suosób. 

Należy bowiem pamiętać, że Paryż jest 
najbardziej podrytem miastem ha Świecie: 
stoi na t, zw. katakumbach t. j. dawnych 
kamienicłomach, z których czerpano mite- 
cynł budowla y. Na system kanałowy, roz- 
szerztniem, olbrzymieścią i dawnosśbią prze- 
wyższający wszystko, co istnieje gdzieindziej, 
a kanzły paryskie uwiecznione zost:ły w poe- 
tycznym opisie „Nędzników* Wiktora Hugo. 

Prócz tego kanałami podzi:« mnzymi idą 
rury wodociągowe, gazowe, kuble elektry- 
czne i t. ó, a w ostatnich dziesiątka h rat 
powstała ciągle powięk:zają:a sią sieć „Mo- 
tropolitanki" czyli kolei podzietnnej, uznanej 
nawet przez zązdrosiwych anglików za arcy- 
dzieło w swoim rodzaju, a uzupełniona w osta- 
tnim roka pedwójnym tunelem ped Sekwaną. 

Ten system xar, kanałów i przewodów 
podziemnych desista podczas powvdzi jak 
izykalne „naczynia poiączozeć, przerzuca 


do zguby“, Że „w ciągu dwóch osłatnich 
wieków istnienia Rzeczypospolitej nie można 
znaleść w jej dziejach ani jednego prawdzi- 
wie wielkiego, rozamnego czynu, ani jednej 
prawdziwie wielkiej historycznej postaci“. 

Kto z nas, sięgnąwszy w przeszłość, 
rie pamęta „Dobrzynskiego”?... 

llu znajdzie sią między uami, na czyjej 
duszy, prawie jeszcze dziecinzej, ta książka 
nie ciężyłą, jako kamień straszny, jako wid- 
mo, w któreg (czach majaczył gromniczny 
odbłysk martwego przerażenia Śmierci?.. 

Od „uczebnika Iłowajskiego*, który nas 
męczył w klasie, z łatwo zrozumianą gorącz= 
ką chwytaliśmy potajemnie w domu książkę 


bodaj pojęcie o csłokształcię, piśmiennictwa | Pana profesora krakowskiego, która nas pou- 


polskiego? Ale natomiast gorliwie, a n craz 
byt nawet gorliwie czytaliście i roztrząsa- 
liście „byliny“, utwory Karąmziea, Zukow- 
sk ego, (iribojedowa, Puszkina, Lermonto- 
Wwa” elca 

Najpierwsze, samoistne uczucia mło 
dzieży, „namiętne miłostki, marzenia i śny, 
znajdowały swój wyraz, dźwięk i barwę 
w utworach pisarzy rosyjskich. Ale poza tą 
zewnętrzną formą sprawy kryła się treść 
głębsza. Częstokroć nu zebraniach niedziel- 
nych uczniowie klas wyższych... wygłaszali 
referaty treści politycznej, a nawet religijno- 
p litycznej.. Rosyanie, polacy i żydzi ma- 
sakrowali w swych wypracowaniach nieszczę- 
sną „Pelskę*, opisywali ją na zasadzie ksią- 
żek dostarczanych, jako dom niewoli, jako 
gniazdo rozbestwionej szlachty, mordującej 
lud ruski przy akompaniamencie „psia krew* 
i „psia dusza“... 

A do cestatacznego znieprawienia natur 
bardziej podatnych 3, jak rzekliśmy wyżej, 
przez dom i rodzinę niedostat czną opieką 
otoczonych, przyczyniały się atudya i źró- 
deł... polskich. 

„Właśnie — pisze A romski — za szy- 
bą wystawową ks cgarenki miejscowej wid- 
nirła książeczka profes ra Michała Bobrzyń- 
skiego p. t. „Dzeje Polski w zurysie*.. 

A w tej książce historyk p.lski — 
„twierdził jasno i dobitnie, Że starą Polske 
nie co innego, tylko „anarchia doprowadziła 


czuła, że wszystko w polskich dziejach było 
chorem, znieprawionem i zgaił m, która wy- 
ciągała ba jasnię „wszystką otchłań dziejo- 
wego upadku własuego narodu“... 

To, co w szkole oturzało, w domu pa- 
lifa wstydem i wkrapisło stopniowo w serce 
obojętiość do spraw ojczystych, a niekiedy 
takowych spraw pogardą .. 

Z właszcza słabsi, którzy, nie wyniósłszy 
z domu trwalszych podstaw, dostaweli się 
po wyjściu ze szkół do obcego otoczenia, 
ginęli bezpowrotuje lub wytwarzali kedry 
tak dbrze nam dzisiaj znanych. i wyniosłem 
lekceważenie m do wszystkiego, co pelskie, 
tzhnączch „nieszowinistów*... 

Jeżeli wobec wielu objawów współczes- 
nego życia priskiago stajemy z bolesnem 
ździwieniem, jeżeli nie umiemy sobie wy- 
tómaczyć—w jaki sposób w pewnych gru- 
pach i jednostkach tak wypaczyła się i za- 
chofżała dusza polska, po iuformacys i wy- 
jaśnienia możemy zajrzeć do — „Andrzeja 
Radka“... 

Opowieść Ź remskiego wiele smóńtków 
nad teraźniejszością naszą ciążących i wiele 
grzechów, które sprawność naszego życia 
narodowego pemniejszają— tłómaczy, 


Łuward Paszkowski. 


katastrofę równocześnie na rozmaite miejsca 
i stąd pochodzą tak dziwne zjawiska na 
p zór, że podczas gdy Luwr, zajmujący pół- 
tora razy większą przestrzeń od Watykanu, 
choć położony tuż nad Sekwaną, dopiero 
w ostatnich chwilach znalazł się wobec bez- 
pośredsieyo niebezpieczeństwa, to okolice 
kościała św. Trójcy, znajdujące się daleko 
na prawym brzegu, nietylko poza bulwarami 
wielkimi, ale i poza bulwarami zewnętrzny- 
mi, zostały jedne z pierwszych zagrożone. 

Natomiast nie dziwnego, że woda stoi 
w koś.iele Notre Dame i w pałacu sprawie- 
dliwości, bo oba te gmachy znajdują się 
w części t. zw. „Cite*, to jest najstarszej 
części Paryża i położone są na wyspie. 

Akcya ratunkowa prowadzona jest 
z ogromną ererg'ą,a przy tej pracy objawia 
się w całej pełni kipiący temperament fran- 
cuzów, dezorganizacrjny, gdy chodzi o akcyę 
spokojną, prowadzoną przez rząd, a objawia- 
jącą ogromny talent organizacyjny, gdy 
chodzi o chwilę niebezpieczeństwa i o akcyę, 
mającą charakter spontaniczny. 

Do wczeraj Sekwana stale się podno 
siła. Bulwarek idący wzdłuż Luwru zabez- 
pieczono w ten sposób, że dniem i nocą mu- 
rowanoz z cegieł i kamieni tamę nadbrzeżną, 
które ma zasłonić gmach Luwru przez po- 
wodzią. Nadto przy oknach frontowych 
i drzwiach przygotowano ogromne masy gli 
ny, aby na wypadek, gdyby woda dostała 
się do bulwsrku, można było w tej chwili 
przysłonić drzwi i okna przed zalewem. 

Plac zgody jest zalany tak, że tylko 
obelisk Luxor wystaje ponad wodę. 

W katedrze Notre Dame woda stoi we 
wnątrz kościoła na 1 m. wysokości. 

Dworzec orleański zawalił się. 

Rząd zgodził się na to, aby ogłosić mo- 
ratorynm wekslowe i kupieckie. 

100,000 robotników jest obecnie w Pa- 
ryżu bez zajęcia. 

Wieści o powodziach dochodzą również 
z prowincyi francuskich. 

Nietylko jednak Francyę nawiedził ka- 
taklizm, objawił się on równie silnie w in- 
nych częściach Europy. 

W Hołantyi mrożny „blizzard“ sprowa 
dził wielkie śŚnieżyce. W ciągu trzech go 
dzin spadł śnieg na wysokość pół metra. 
Komunikacya kolejowa i telegraficzna zo- 
stała w wielu miejscach przerwana. 

Znaczna część prowincyi Fryzyi wsku- 
tk gwałtownej burzy zachodniej jest zalana 
wodą. 
Z Anglii północnej nadchodzi wiado- 
mość o wi.lkich śnieżycach. 

Z Dowru nie mogły odpłynąć okręty 
z powodu burzy. Do Grimsbey przybył pa- 
rowiec rybarki z nratowaną załogą barki 


norweskiej „Hagesund*, która zatonęła wsku- 
tek burzy. Sternik barki kazał przywiązać 
się d» steru, aby utrzymać go w swej wła- 
dzy, wicher jednak wraz ze sterem Zrzucil 


go do morza. 


W Niemczech spadły w niektórych oko- 


licach tak wielkie śniegi, żę w razie nagłej 
odwilży obawiają się katastrofy. 
I fel snieg leży 


jowych. 
odeięte od świata. 


W Essen wskutek ogromnej burzy, p 
Po- 
ciągi kolejowe nadchodzą æ wielkiem opó- 


łączonej z Śnieżycą, stanęły tramwaje. 


źmieniem. 


Z Włoch donoszą o gwałtownych bu- 
rzach: w Neapolu fale morskiej zniszczyły 
tamę na Quai Caracciolo na przestrzeni 200 
Także Villa Nazionale ï zabudo- 


metrów. 
wania portowe są uszkodzone. 


W Rzymie wywołała wielkie zaniepo- 


kojenie wiadomość o trzę:ieniu morskiem 
w Wenecji. Opowiadano sobie grozą przej- 
mujące szczegóły. Wiadomościom tym jc- 
dnak zaprzeczono. 

Ca m MU 


Proces Janiny Borowskiej. 


Dwunasty dzień rozpraw. 


We środę zrana odbyły się oględziny 
mieszkania $ p. Lewickiego, które dotych- 
czas stało opieczętowane. 

Udali się tam: przysięgli, trybunał z 
przewodniczącym na czele, obrońca adwo- 
kat Szalay, zastępca rodziny Lewickich Kłęb 
kowski, ze świadków zaś: komisarze poli- 
cyi Krupiński, Rotschek, student medycyny 
Kuryluk, Dąbrowski, Tyszkiewiczowa, znaw- 
cy sądowi i sędzia śledczy Nowotny. 

Borowska z powodu złego stanu zdro- 
wia przy oględzinach nie była. 

Najpierw udano się do przedpokoju i 
owej nyży, za której kotarą wieczór 4 czerw: 
ca p. Pławiński, przyszedłszy o godz. 7 wie- 
czór, widział jakąś kryjącą się postać ko- 
biecą. Na stołku przed kotarą widział p. 
Pławiński leżący kapelusz. Chodziło o skon- 
stątowanie, czy wśród tego mroku, w jakim 
tonie nyża, można zobączyć kogoś, kryjące- 
go się tam. 

Następnie przeszli członkowie komisyi 
do pokoju, gdzie mieściła się kyncelarya Ś. 
p. Lewickiego i tam robiono doświadczęnia, 
czy przez okna z ulicy można widzieć, gdy- 
by ktoś w pokoju tym w piecu palił listy. 
Mieszkający bowiem naprzeciw adw. dr. 
Rowiński, nocy krytycznej do 12 godziny w 
nocy, patrzył w okna kancelaryi Ś. p. Le- 
wickiego, lecz nie spostrzegł żadnego po- 
dejrzanego światła. 

W sypialni wszystko pozostało, jak 
było w ostatnich chwilach życia Lewickie- 
go. Przewodniczący pokazał znalezioną na 
umywalni sztuczną szczękę górną Ś. p. Le- 
wickiego w szklance, miednicę, na której 
znaleziono zakrwawioną wodę (woda ta do 
dzisiaj wyschła), kubeł, w którym znalezio- 
no szczątki listów pożegnalnych Borowskiej 
do męża, co świadczyłoby, że miała zamiar 
się zastrzelić, oraz gąbkę, którą rzekomo 
miała Borowska wycierać krew z podłogi. 

D-r Jankowski oświadczył, że, badając 
gąbkę zaraz po katastrofie, nie znalazł w niej 
śladów krwi. 

Dalej oglądano koszulę skrwawioną Le- 
wickiego, koc, którym był przykryty, ślady 
krwi zmytej na poałodze i robiono próby ze 
storami, czy przez szpary w nich mógł 
świądek Bylicki widzieć światło w oknach, 
gdy w nocy zaglądał w okna od podwórza. 

Najdłużej komisya zatrzymała się na 
tem miejscu w sypialni, gdzie Lewickiego 


leżącego zastał Kuryluk. Między pianinem 
i szafami, leżała pełna krwawych plam bia- 
ła poduszka, 
dnej strony i to niewiele skrwawionym. Na 
podłodze widoczna krwawa plama, wymyta, 
sięgająca półkolem pod szafę. 


sarz Krupiński i sędzia śledczy Nowotny. 
u 
strzału, jak zeznawała p. Borowska — jest 
skręcony i 
kcyonnje dobrze, tak że jest wykluczonem 
cia sam się zsunął. 


manekina, leżącego na otomanie. 
znawcy, przewodniczący i przysięgli. 


lał do siebie, siedząc na otomanie. 


kiej pozycyi, powodował 
naboju w kierunku przeciwnym od miejsca, 


łuskę posunięto, wpadłaby pod 


W górach 
na wysokość 3 metrów, 
a Śnieżyca jeszcze bie ustała. Setki robotni- 
ków pracują nad oczyszczeniem torów kole- 
Liczne miejscowości są zupełnie 


D Z 


na wezgłowniku, tylko z je- 


Tu wyjaśnienia dawali Kuryluk, komi- 


Dalej stwierdzono na miejscu, że knot 
lampy, która zgasnąć miała w chwili 


że maszynka przy lampe fun- 
przypuszczenie, aby knot w chwili zgaśnię- 


Sensacyę wywołały próby strzelania do 
Strzelali: 


Borxwska opowiadała, że Lewicki strze- 


Tymczasem każdy strzał, dany w ta- 
wyrzucenie łuski 


w którem łuskę w czasie śledztwa pierwiast- 
kowego w noc krytyczną znaleziono. 

Natomiast każdy strzał, 
nekina w Bozycyi leżącej. powodował wyrzu. 
cenie łuski tam, gdzie ją znaleziono w noc 
krytyczną, t. j. w kącie za siennikiem psa. 
Przesunięcie łuski później jest tu wyłączone. 

Próby dokonane wywazały, że gdyby 
siennik, a 
nie za siennik p38. 

Pies Lewickiego, umieszczony w poko- 
ju, po strzale zerwał się, obwąchiwał po- 
duszkę, k c na otomanie. Kazano mu apor- 
tować łuskę naboju... nie chciał. 

Po ukończeniu prób strzelania opuścił 
trybunał i obecni mieszkanie, które następ- 
nie zamknięto i opieczętowano. Próby wy- 
wołały wśród zebranych żywą dyskusyę. 

Po południu o g. 3 i pół rozpoczęła się 
rozprawa i odrazu przystąpiono do wysłu- 
chania opinii rzeczoznawców. 

Przedewszystkiem zabrał głos prof. 
Wachholz: 

Przyczyną śmierci ś. p. Lewickiego stał 
się ucisk mózgu wskutek krwotoku śród- 
czaszkowego, sprowadzonego raną postrzało- 
wą w okolicę skroni. Ponieważ zranienie 
mózgu przenikało obie półkule mózgowe przez 
oba płaty czołowe, a zatem było znaczne, 
zeto pomoc lekarska, nawet rychła, nie 
yła w stanie zapobiedz śmierci. Strzał da 
ny był z krótkiej broni małego kalibru. o 
naboju, złożonym z prochu bezdymnego. Zna- 
leziony brauning mógł być tą bronią. 

Doświadczenia, przedsięwzięte z brau- 
ningiem, z którego padł strzał krytyczny, 
dokonane przez znawców broni i d-ra Jan- 
kowskiego wykazały, że rozległość rozrzuce- 
nia ziarn niespalonego prochu taka, jaką 
stwierdz l śmy w okolicy rany postrzałowej 
u ś. p. Lewickiego, stwierdzić się daje przy 
strzale, zadanym z odłegłości około 6 cm. 
Stąd jest zupełnie usprawiedliwionym wnio- 
sek, Że strzał śmiertelny u ś. p. Lewickiego 
mógł paść z odległości około 6 cm., a więc 
z takiej, z jakiej mógł być tak samo dobrze 
zadany ręką własną denata, jak i ręką dru- 
giej osoby. 

Kierunek kanału po»trzałowego, bieg- 
nący u Ś. p. Lewickiego od skroni prawej 
ku lewej w jednym poziomie jest taki, jak 
w przypadkach samubójstwa, lecz i o2 nie 
wyklucza możliwości, 
drugiej osoby. Osmalenia dymem ręki zwłok 


zresztą mogłoby być zmyte. 

W przypadkach śmierci gwałtownej 
mogą dowodzić śmierci z ręki drugiej osoby 
drobniejsze obrażenia, znalezione na rękach 
i innych częściach ciała tak u denata, jak i 
u podejrzanego o zabicie go. W danym 
przypadku obrażeń takich, świadczących 
wprost o walce z denatem, nie było ani na 
ciele ś. p. Lewickiego, ani na ciele obwi- 
nionej. 

Co do tego, czy ś. p. Ləwicki zaraz po 
strzale stracił przytomność, nic pewnego po- 
wiedzieć nie można. 

Strzał nie naruszał u niego tych części 
mózgu, których obrażenie pociąga za sobą 
szybką utratę przytomności. Można przy- 
puścić, Że ś. p. Lewicki był po odniesieniu 
strzału przytomnym, dopóki z powodu krwo- 
toku międzyoponowego nie wytworzył się 
ucisk mózgowy. Okres przytomności .w Każ- 
dym razie nie musiał być długi. 

Czy ś. p. Lewicki, jeśli po strzale był 
bodaj krótko przytomnym, mógł się poru- 
szyć lub mówić? Sądząc z lokalizacyi obra- 
żenia nie da się możliwości takiej zaprze- 
czyć, ale możliwem też byłoby, gdyby nie 
był zdolnym do wykonania wydatniejszych 
ruchów. 

Po prof. Wachholzu zabrał głos d r Jan- 
kowski. 


Jeszcze o stronnictwie kałolickiem 
i akeyi przeciwko nojedynkom, 


Odpowiedź fejletoniście „Głosu Katolickiego”, 


Niedawno starałem się tu (N? 266 zr,z) 
uzasadnić myśl, że zamiast zakładania stronnic- 
twa katolickiego czy choćby związku kato- 
lickiego — co mogłoby sprowadzić międsy 
nami jeden więcej -(nie daj Bofe) rozdział — 
czy nie lepiej postawić sobie program takiej 
akcyi, do której daliby się zaprządz wszyscy 
ludzie dobrej woli? Taka akcya, działając 
dla dobra i prawdy, przyczyniłaby się po- 
średnio do tryumfu myśli katolickiej. 

Na początek proponowałem postawić 
np. ukcyę przeciwko pojedynkom na porzą 
dek dzienny. 

„Głos Katolicki“ (Ne 23 zr. z.) pisze o tym 
moim artykule. 

W piśmie tem przywykliśmy nietylko 
widzieć orędownika dobrej, najlepszej spra- 
wy, ale i cenić powagę i rozum jego pi- 
sarzy. 

Każdy z nas o sprawę katolicką dbały, 
skory jest zawsze, o ile idzie o materyę re- 
ligijną i kościelną, szukać i słuchać tego 
„Głosu“, bo idzie od źródła prawowiernej in 
terpretacyi. 

Tembardziej dziwić musi ton fejletonu, 
nielicujący ani z treścią tematu, ani z tonem, 
że tak powiem, domowym pisma. 


artykuła: Akcya antypojedaynkowa czy stron- 
nictwo katolickie? 


mierne, jak np. propaganda trzeźwości i klub 
lonzyński, albo klucz wiolinowy i strajk or- 
ganistów!* 


pojęcia, które dadzą się mierzyć jedną i tą 
samą miarą, 
rządku rzeczy — jak w tym wypadku miarą 
dobra, które przyuieść może akcya przeciw- 
ko pojedynkom, 
katolickiego—nie mogą się nazwać inaczej— 
tylko spółmiernemi. * 


czy antytezy takiej, jak żon wiolinowy a strajk 
organistów — powiedzieć nie potrafię. Pozo- 
stawiam to czytelnikowi. 


kierując się—nie wiem dlaczego—ku mojej 
osobie, 
naszego wielkiego bajkopisarza*. Chyba w 
tej myśli, aby uzasadnić, parę linii dalej, Za- 
cytowanie „bajki o gęsiach, ratujących Ka- 
dany do ma-|P 


trafności cytaty — niech przeczyta fejleton. 
Ja przeczytałem, ale nie zrozumiałem. 


e strzał zadała ręka 


zastrzelonego w danym przypadku niema, a 


lENNŃ IK 


Krytykowi nie podoba się tytuł mego 


Twierdzi, „że są to pojęcia n'espół- 


Mnie zaś nie przestaje się zdawać, że 
w jednym i tym samym po- 
a zaniechanie stronnictwa 
Jaką zaś miarę przyłożyć do analogii, 


Dalej krytyk, odchodząc od rzeczy, a 


stwierdza, „że jestem imiennikiem 


itol“. 
Ktoby chciał kusić się o zrozumienie 


Z dowcipami, które nie trafiają, ma się 
tak, jak: z kulami, które rókoszetem wracają 


do strzelca. 


Jestem nietylko „imiennikiem bajkopi- 


surza*, ale i krewnym biskupa Krasickiego. 


Gdyby krytyk wyszedł z tego założenia, na- 


stroiłby zapewne krytykę swoją na diapazon 


bardziej odpowiedni ważności tematu. Wy- 
wołanie zaś pamięci „bajkopisarza* zobo- 
wiązywało zaprawić krytykę „solą prawdzi- 
wie atycką*, 

Dalej wojuje się z oderwanemi zdania- 
mi mojemi: kto nie idzie za ciągłością myśli 
autora, a nicuje słowa, ten pośrednio apro- 
buje całość. To mi wystarcza. 

Ale krytyk widocznie dba o swoją te 
zę, „że p. Krasicki nie zdaje sobie sprawy z 
całej kwestyi*„ Gorszy go, że „cofam się 
poza orzeczenia tych, którzy przestrzegali, 
gdy związek katolicki powstawał". -Przypo 
mina, „że nazwałem tych przestrzegających— 
nie ostatnimi“. 

„Ale — dodaje krytyk — nie byli też to 
chyba i pierwsi*. Otóż właśnie że byli i 
pierwszymi w kościele, i nieostatnimi w 
narodzie. 

Powoływałem się bowiem w myśli na 
AK Teodorowicza, który przed paru 
laty w tak bardzo pięknej a pam'ętnej mo 
wie na zjeździe katolickim w Warszawie u 
pominał, „jak się ma kształtować myśl ka- 
tolicka, aby się nie odcięła od reszty naro- 
dowego i sp:łocznego życia? Nie czyńmy 
w akcyi naszej podziałów sztucznych, do ja- 
kich zaliczam dzielenia — samą nazwą. Nie 
trudno o złudze.ie, że ta socyalna organiza- 
cya jest lepszą, która nosi nazwę szczytniej- 
szą. l tak, katolicka etykieta segreguje or- 
ganizacye ną niższego typu i wyższego. Stąd 
płynąć może szkoda nieodliczałna. 

„Jednoczcie się, a nie dzielcie!* 

„Chyba, że pewni jesteście (podkreślił 
niżej podpisany), że okiło tej nazwy, jak 
sztandaru—poprowadzicie inrych*. 

A więc trzeba być pewnym. Czy ini: 
cyatorowie „stronnictwa“ mogą powiedzieć, 
że są pewni. 


kami. ale że usłyszymy. „Glos“, który na po 
wagę arcyb. Teodorowicza odpowie jeszcze 
wyższą, bo najwyższą „Roma locuta“, 

Po napisanin artykułu wyczytałem dy- 
rektywę pontyfikalną Piusa X z 22/11 r. g. 
daną na ręce hr. M. Albani, prezesa sekre- 
taryatu związków zawodowych we Włoszech: 
„Nie jest ani | jalnem, ani godnem pokry- 
wać wyznanie katolickie dwuznacznym sztan- 
darem. Z zaszdą sprawiedliwości chrceści- 
„adtskiej, nader szeroką i niebezpieczną, nie 
wiadomo dokądby się zaszło. Niechże więc 
związek odważnie rozwija sztandar katolicki". 

Jeżeli prawowierna interpretacya roz- 
ciągnie tę najwyższą enuncyacyę I do na- 
szego kraju, do naszych stosunków, to pier- 
wszy zastosuję do tej dyrektywy moje, nie 
„rozmyślania“, jak je fejletonista nazywa, 
ale przekonania. 


Krytyk, zarzucając, że w sądzie o zwią- 
zku katolickim „cofam się poza orzeczenia 
niektórych*, zapytuje, „czy nie okólnik Nar. 
Demokracyi o przeciwstawieniu się związko- 
wi katolickiemu i piętaowaniu duchowień- 
stwa" miał na myśli szanowny hrabia? 

Przedewezystkiem interpelowanie osobi- 
ste brzmi dziwnie w krytyce, która, jeżeli 
chce uchodzić za poważną, powinna być rze- 
czową. Nie racya, że ktoś jest księdzem, 
albo obywatelem wiejskim, aby go tytułować 
w krytyce dziennikarskiej „Wielebnym księ 
dzem“ lub „Łaskawym ziemianinem'. 

Zarzućwmy osobistości i zestawianie ty- 
tulu (choć się i komu należy) z N. Demo. 
kracyą, która nic niema do rzeczy. 

Co do samego przypuszczenia, że się 
ktoś „cofa poza orzeczenia, piętnujące du 
chowieństwo* jest ono niensprawiedliwione 
względem katolika, którego fejletonista zna 
tylko z tego, co o tem, albo o owem pisał, 
a który w pisaniu swojem nie ośmielił się 
nigdy „piętnować duchowieństwa”, bo nie 
zwykł oddzielać religii od kościoła. 

Przypuszczenie, że piszący zastawia się 
okóloikami Narodowej Demokracyi, zrodziło 
się zapewne stąd, że niektórzy (nie wszyscy) 
stronnicy partyi bardziej prawych widzą 
zmorę Narodowej Demokracyi wszędzie, i o 
czemkolwiek referują, starają się zawsze 
znaleźć okazyę dodać ceterum censeo delen- 
dam esse, albo po polsku: „Hejże na So 
plicę*. 

Wystarczy, aby artykuł krytykowany 
(i dlatego krytykowany) drukowany był 
n. p. w „Dzienniku Kijowskim*, który ucho- 
dz', słusznie czy niesłusznie, nie wiem, za 
organ Nar. Demokracyi na Rusi, aby przy- 
lepić autorowi etykietę tego stronnictwa. 

„Okazya domaga się szerszego rozwinię- 
c'a: właściwie narodowym demokratą jest i 
na Rusi każdy polak, jeżeli dobry, a nie- 
głup' bo program jego musi być narodo- 
wym, a środkiem do celu musi być demo- 
kratyzacya polskości, uświadomienie naro- 
dowe najszerszych mas: nie polonizowanie 
niepolaków, ale uświadomienie tych, którzy 
nimi są. 


kracyi, jako stronnictwa. 


na Rusi? Czy „Dziennik Kijowski” jest jego 
organem? Nie wiem, ale wątpie. 


wet w Królestwie stronnictwem. programem 
określonym. 


dzają skrajności i z lewej,i z prawej strony, 
a dogadzają — w głównych liniach, zgrub- 
sza— polityczne myśli i polityczny program 
tych 
pować jak najwięcej ludzi około zasady—na- 
rodowości i demokracji. 


ale i siłą —- nietylko liczebna — bo program 
szeroki zapewnił mu większość tak przewa- 
żającą, że można prawie powiedzieć, iż obej- 
Jį muje dziś w Królestwie ogół uświa łamie 
nych pelaków, po potrąceniu lewych i pra- 


Kijowskiego“ grupują się piszący, czytający, 
albo tylko platoniczni sympatycy—bez ety- 


Przypuszczałem, że nie fejletonista zbę- 
dzie temat tik doniosły bnmorystyką i baj- 


KIJOWSKI 


Na to piszemy się chyba wszyscy. 
Inaczej ma się rzecz co do Nar. Demo- 


Przedewszystkiem, czy ono egzystuja 


Zresztą „Nar. Demokracya” nie jest na- 


To raczej zrzeszenie, może na- 
wet tylko hasło dla ludzi, którym nie doga- 


którzy pierwsi zamyślili u nas zgru- 


Zrzeszenie to lużne. Stąd jego słabość, 


wych skrzydeł. 
Tak sumo i na Rusi: około „Dziennika 


kiety, bez nazwania specyalnego. Chyba 
nazwać ich Stronuictwem Polskiem, bo gdy 
nas tu kdwo mały milion, nie powinniśmy 
się rozpryskiwać na „stronnictwa“ nijakie 
liczbą—a rozdział wprowadzające—przec:- 
wnie, jednoczyć nietylko szerokim progra- 
mem, ale i szerokim objęciem nazwy ul- 
twiać powrót tych skrajnych, ktorzy dotąd 
lewego i prawego trzymają się kraju. 

] znowuż zrzeszenie się—i tutaj jest 
tak lużce, Że za „okól siki* wogóle, a więc 
io „piętnowaniu duchowieństwa“ odpowia- 
dać mogą tylko ci, którzy je podpisali. 

W naszem „stronniclwie polskiem* na 
Rusi—jeżeli tak mamy je nazwać—mamy 
dla przekonań religijnych i narodowych, 
konserwatywnych i społecznych tak rozle- 
głą skalę, że znajdą się w niem—skoro rzecz 
o to poszła—i tacy katolicy, którzy nie po- 
przestają na powiedzeniu, jak n. p. fejleto- 
nista „Głosu*, że pejedynku nie pochwala. 
ale potępia go — po nazwisku, jako grzech. 


Na zakończenie dziękuję autorowi fej- 
letonu nie za krytykę, bo irecgo diapazonu 
spodziewać się moja teza mogła, ale za oka- 
zyę wypisania sięo „stronnictwie polskiem*, 
które, jak nie  monopolizuje  patryoty- 
zmu, tak nie przyznaje innym stronnictwom 
monopolu prawowierności religijnej. 


Ksawery Krasicki. 


a 


Chołoniów. 
| TWE.) 


Z prasy rosyjskiej. 


„owiet* pisze o przemówieniu Bobrzyń- 
skiego w sprawie sgitacyi rosyjskiej w Ga- 
licyi: 

«Wy:kok Bobrzyńskieco (w scimie galicyjskim) 
nic powiększy ani siły koliu a'nej piemienia polskiego, 
alhowiem kłamstwo nic jest oznaką siły kultoralnej. 
ani potęgi austryackiej, ponieważ 4 miliony rosyah 
z (iulicyj, Bukowiny i Rusi Węgierskiej pozostaną na 
dal rosyanami ..», 

«B brayhskicmu widoyztip dodało odwagi powo- 
dzenie Aehreothala, który pałknął Bośnię i Iierergo- 
wing przy pomócy takich samych środków. Ale wrzy- 
puszczamy, ze kiedy przeczytał namiestnik Galicyi 
w «Zeil» korespondencyę z Borlina, która donosi, jak 
boźlitośnie niomisccy przyjaciele i opiekunowie napa- 
dają na Aebrentlala, skompromitowanego Sprawą 
Friedjunga, to poczerwieniałby napewno (jeżeli jest dc 
tego zduiny) i pożałował, ż» nie zmilczał». 


Co za próbka publicystyki w „wielkim 
stylu“. 


„Riecz* nazywa Betbmanna Holiwega 
tragi-komicznym kanclerzem. 


«W tych dniarh wypadło kanclerzowi zabierać 
głos w sprawie. kióra jest probierzam talentu i zamia- 
rów każdego pruskieg> ministra, mianowicie w sprawie 
polskiej; kauclerz tac ujął tę kue tyę, że najbardzie; 
bezstronny człowiek mógł się tylko nświechnąć. 

Któż nie zna tych forinułek szablonowych, które- 
mi mówi, powinien mówić pruski minister o tej zupel- 
oio przecież nie smieszaej, ale tregicznej dla Prus 
kwastyj? Tu trzeba wznosić wzrok «ponad prawo», 
unikać kazurstyki, uderzać w dzwony patryotyzmu, 
przerażać i zastraszać. dak robi Bismark, kiedy fur- 
sówał pierwszo prawo kolomzncyjne, tak rotili Bülow, 
Rboinbaben i inni, broniac projektu eksuropryacyi ziew 
polskich. Von Bettmann Hollweg chciał widocznie zro- 
mć jeszcze lepiej 1 sprytniej. Chciał on swoje antypol- 
skie bezprawie oprzać na czemś w rodzaju fundamentu 
prawnego, uzasaduić pramnie najbczwstydniejsze po- 
gwałcenie zasad konstytucyjnych w osławionem zajśc'u 
katowickiem i stworzył zdumiowającą «tooryę> prawa 
wyborczego urzędaików, która daja jaknajgorsze, wprost 
humorystyczne wyobrażenie o znajoiiości prawa u pru- 
skiego rządu. 


„Ruskija Wiedomosti* zapytują, czem 
się charakteryzuje obecny kurs rządowy. 

<Okazuja się, ż0 najbardziej charakterystyczną 
cechą polityki rządowej obocuio jest ruformowame we- 
wnętrznego zycia kraju i damaskowania nadużyć. Tak 
przynajmniej mówiła, jak piszą gazety, pewna osobi- 
stość, stojąca blizko sfer kierowunczych. Potrzeba jød- 
nak oderwać się najzupełniej od rzeczywistuś'i, ażeby 
stanąć na takim punkcie widzenia. Rzoczywisteść bo 
wiem świadczy o czemś zapałnię innem. Jeżeli można 
wogóle cośkolwiek stwierdzić, to tylko brak wszelkich 
reform. Nie postąpiliśmy raprzód ani na krok. W zad 
nej dziedzinie nie dokonano źadaych reform, choć tro 
chę wpływających na zmianę życia. Jeżeli przejawisło 
się coś, to chyba ten nieustanny ruch wstocz, na daw 
ne przedkonstytucy,ne pozycya. Ten roch był istutnie 
wszechobejmującym; żadna dziedzina życia wewnatrz- 
nogo nie uniknęła wpływów roakcyi. Róznego rodzaju 
<likwidacye» i <uspokajania» urzeczywistniono ua C80) 


linii. 
(G). 
—— = 


W sprawie gospodarstw futorowych. 


Dnia 19 stycznia w Winnicy odbędzie 
się zebranie komisyi podolskiego T wa rol 
niczego składającej się z pp. L. R'hoziń- 
skiego, W. Gasztolda-Bukraby, K. Radłow 
skiego, W. Zielińskiego i J. Wołoszynow- 
skiego, wybranej do rozpatrzenia w szcze- 
gółach referatu p. A. Baranowskiego w 
Sprawie gospodarstw futorowych. W refe- 
racie tym autor połidaje bezwzględnej kry 
tyce działalność banku włoś iańskieg i ko- 
misyi rolaych, która wlrótce stworzy w 
gub. podolskiej sytuzcyę bez wyjścia, o ile 
dla zapobieżenia temu nle zostanie wydane 
specyalne prawo. Autor wskazuje na wyso 
ki poziom rolnictwa w gub. podolskiej, na 
którym znajdują się gospodarstwa prywatne. 
Zdaniem p. B. bank włościański powinien 
zdążać do tego samego celu, co i ztemianie, 
a mianowicie do stworzenia urobnej gospo- 
darki włościańskiej, tak ażeby poszczegól- 


ciętnie obszar 6 dziesięcin, 
nie dają włościanom taką 
gruntów, jak przy nadziale w r. 1864. 
ziemię tę włościanie co roku będą opłacali 
bankowi, ziemstwu i państwu okało 12 rb. 
od dziesięciny, czyli 72 rb. rocznie. 
ten nie można uważać za zbyt wysoki, jeśli 
uwzględnimy, 
podolskiej i 
zaś wziąć pod uwagę niepłatną pracę na tej 
ziemi, 
dające możność 
O oszczędnościa h jednak, jakichbądź melio- 
racyach nie może być niowy 
niu wszystkich wydatków koniecznych, 
włościanina przed nowym urodzajem nie po- 
zost:je ani grosza. Dowodem tego jest fakt, 
iż włościanin, teraz posiadając taki sam na- 
dział, 
opłatę wykupową, przy dodatkowym zarob- 
ku 
100 rb. rocznie, nic nie moża zaoszczędzić. 


ru—ne 
miest, 

wodowych, 
żeódeł zarobkowania, 
dzie 
przyszłości będzie zmuszony do podziału 
swego futoru między członkami swej rodzi- 
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nych futorów wlasciciele byli względem pan- 
stwa rówoie pewnymi płatnikumi, jak i oby- 
watel ziemski i oraz aby mogli jednocześnie 
zwiększać swój maiątek, wpływając dodatnio 
na rozwój przemysłu i handlu. 
wistości komisye rolne wsyólnie z bankiem 
włościańskim niszczą gospodarkę kulturalną. 


W rzeczy- 


Nowotworzące się futory zajmują prze- 
czyli przybliże- 
samą przestrzeń 
Za 


Ciężar 


iż dzierżawcy płacą w gub. 
po 18 rb. za dziesięcinę, jeśli 


okaże się, że są to warunki znośne, 
utrzymania się z rodzirą. 


i po opędze- 
u 


za który oplaca znacznie niniejszą 
w fulwarku, dosięgającym przeciętnie 


Jeśli zaś włuś'ianin — właściciel futo- 
będzie uczył swych dzieci rze- 
nie będzie je oddawał do szkół za- 
nie uzyska dla nich innych 
jccz całą rodzinę bę- 
zatrudniał na roli, to w najbliższej 


ny—niezdatnej do innej pracy prócz rolnej. 

„/a jakie 15—20 lat — oświadcza au- 
tor — futory przekształcą się w wązkie pa- 
sy ziemi, na granicach której właściciele 
będą rozbijali sobie wzajem głowy, a dzie- 
dziczne zabudowania zostaną zniesione tak, 
iż nawet trzeba będzie przeprowadzić po- 
dział gwoździ, wyjętych stamtąd. 

Jeśli przypuścić, że za X lat gub. po- 
podolska zostanie pokryta włościańskimi fu- 
torumi obecnego typu, a te ulegną podzia- 
łowi— trzeba będzie w gub. podolskiej vy- 
szukiwać tak samo śladów kultury, jak 
w Egipcie. Zagrodnicy zas zubożeją i ździ- 
czeją*. 

Jedyny śrudek przeciw rozdrobnieniu 
gospodarstw futorowych sulor referatu wi- 
dzi w wprowadzeniu prawa o niedzieleniu 
futorów, na wzór kolonii menonickieb, gdzie 
gospodarstwo dziedziczy jeden tylko członek 
rodziny, i:ni sukcesorowie są spłacani. 
W razie braku gotówki — zagrodę sprzedają 
i do podziału idą pieniądze. 

Dia r zweja futorów uzsba, aby bank 
włościański nie zaspakajał głudn rolnego 
proletaryatu drobnymi kawałkami roli, zabi- 
jając przemysł, handel miejscowy po ts, 
aby wkrótce stworzyć jeszcze gurszą £ytua- 
cyę, lecz należy nabyte grunta parceluwać 
na działki od 20 dziesię in pod warunkiem 
niedzielności jej. Futory 2v stodziesię:inowe 
dadzą właścicielowi możność robienia oszczę- 
dności już w pierwszym roku, z drugiej 
strony zmuszą człosków jego rodziny do 
nauki i szukania zarobku na. innem pola 
pracy wabec niemożność podziału ziemi: 

Taką jest treść referatu p. A. Bara- 
nowskiego. 


Z życia prowincyi. 


Z nad Dniestru. 


Na smułnem tle naszego Życia pro- 
wincyonaluego, gdzie jak dotąd harmonia 
reakcyi niczem nie była zmąconą i gdzie— 
zrodzona zgodnym chórem  miarodajnych 
frakcyi w Dumie, wdzięcznem odzywała się 
echem, nagle pokazały się plamy, które bądź 
co bądź radośnie powitać należy. Do liczby 
takich pomyślnych objawów zal.czyć należy 
ostatnie wybory do zarządu gubernialnego 
ziemstwa w Kiszyniowie, gdzie, wbrew wy- 
siłrom bardzo możnego i napozóc wszech- 
władnego stronnictwa centrum besarabskie- 
go, nadomiar idealnie zgranego pod batutą 
energicznego i zdolnego marszałka guber- 
nialnego pana Aleksandra Krupień:kiego, 
kandydat na godność prezesa gubernialnego 
zarządu ziemskiego, wystawiony przez po- 
mienioną partyę, Mikołaj Krupieński, prze- 
padł, a wybranym zostsł pan A. Alejnikow, 
były prezes powiatowego zarządu ziemskie- 
go w Sorwkach. ban Alejnikow znanym 
jest powszechnie w Besarabii, jako działacz, 
ożywiony poglądami liberalnymi i głęboko 
humanitarnymi. Porażka dla panów cen: 
trowców była tak niespodzianą i tax dotkli- 
wą, że przewodniczący na zebraniu marsza- 
łk pan , A. Krupieński etracił równowagę 
i pozwolił sobie na uwłaczającą wycieczkę 
oratorską pod adresem nowoobranego pre- 
zasa. A tego niefortunnego kroku musiał 
się w rezultacie wytłomaczyć i przeprosić 
pana Aleksandra Alejnikowa. 

W ojczyź sie zatem pana Puryszkiewi- 
cza rozległ się bardzo poważny protest w 
miarodajnym ośrodku życia gubernii. Fakt 
ten należy podkreślić, bo jest on bardzo zna- 
miennym, bəz względu na to, jakie powody 
stały się przyczyną dvdatniego zjawiska za- 
regestrowanego przez nas, 

Bo może ten fakt dodatni zrodził się 
z zdrowej ewolucyi myśli społecznej, która, 
oparłszy się na dobrze pojętym pewniku, 
że w poważnej pracy samorządnej nie wy- 
starcza etykięta przynależności do tej lub 
innej frakcyi politycznej, ale, że do tej pra- 
cy trzeba innych kwalifikacyi. Tu ostatnie 
właśnie kwalifikacye są do tego stopnia 
ważne, że pierwsze śmiało abstrabować 
można. A jeśli był taki pogląd przy wybo- 
rach w Kiszyniowie, to wyżej pomieniony 
fakt należałhy do najdonioślejszych obja- 
wów społecznego życia w DBasarabil. 

Zdaje się nam jednakże, że do tak op- 
tymistycznego punktu widzenia nie jesteś- 
my uprawnieni. Weszły tu prawdopodobnie 
w grę i partyjne porachunki- w łonie same- 
go slionnictwa centrum besarabskiego, któ- 
re bynajmniej jednolitem nie jest. Skorzy- 
stano może z nadarzającej się okazyi i błę- 
du taktycznego, popełnionego przez stron- 
nictwo' Krupieńskich, które, ufne w swą si- 
łe a może i oduione par la manie du pou- 
voir, wystiwiły z łona centrum kandydaturę 
niepopułar ią, by stronnictwu wyrządzić pso- 
tę. Fakten jest, że kandydatura centrum 
przepadła głosami depulowanych z powiatu 
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akermańskiego, do których należy także 
i szanowny pan Puryszkiewicz. 
Nie przesądzując bynajmuiej genezy 


powyższego faktu, przytaczzmy tylko po 
wyższe SsuUppozycya z obowiązku sprawsvz- 
dawczego. Zaznaczyć jednak musimy, że 
vowołan'e osoby tej miary co pan Alejni 
kow na goduość prezesa zarządu gubernial- 
nego ziemstwa jest dla Besarabii faktem 
w wysokim stopniu dodatnim. Pan Aleksan 
der Alejnikow ma wszelkie kwalifikacye, 
które są w tym wypadku pożądane. Pao- 
trali swoją pracę oprzeć na gruntoweej zna- 
jomości rzeczy, zdobytej długoletnią prakty- 
ką w samorządzie powiatowym. Potraf: 
w nią wlać tę miłość dla sprawy, która 
zawsze i wszędzie czekowała jego czynności, 
J ożywi rsadkiemi zaletami swego Serca, 
ciężkie nieraz warunki pmcy w zierastwie. 
Z głębokim żalem żegnać będzie Ale- 
ksandra Alejnikowa powiat sorocki, traci 
bowiem w jeg) osobe jednega z najdziel- 
niejszych i aejsympatyczniejszych pracow- 
niEów— działaczy. Zorganizuwanie jak na 
nasze stosunki idealnej p mocy lekarsziej 
w powiecie, rozszerzenie szkół ludowych, 
sieć wyśmienicie fnnkcyonających telefo- 
nów, nakoniec gruntownie opracowany pro- 
jekt kolei żejaznej, iączący Soroki z jednej 
strony z Markulesztami, a z drugiej z Jam- 
polem i Wapniersą, oto są pomniki pracy 
prezes, opuszczającego Sorokl. Jednakowoż 
powiat pociesza się tem, Że, tracąc Lyle 
dzleinego człowieka dla siebie, nie traci go 
dla kraja. Praca w guberuii i powiecie 
harmontjnie są związane z sobą, a w do- 
datku osoba, która wedle wszelkiego praw- 
d»podobieństwa go zastąpi, o ile porozumie- 
nia przedwyborcze nie zuw oją, ożywiona 
jest temi samemi zasadami co do pracy 
ziemskiej, jax obecnie ustępujący prezes 
pan Aleksander Alejnikow. Jelita. 


Bez maski. 


W roku, gdy nad ziemią zawisło naraz 
aż dwie komety, profesorowie niemieccy 
zaprotestowali jasno i „3z zerze* przeciwko 
zwalczaniu kultury fińskiej. 

Luminarze Berlina. Jeny, Wrocławia, 
Getyngi, leidelbergu, Lipska.. oświadczyli 


kategorycznie, że każdy naród ma prawo 
do życia, a każda „kultura“ uszanowaną 
być winna. 


Prawie jednocześnie garść niemców 
galicyjskich zażądała w sejmie lwowskim 
oddzielnego dla siebie przedstawiciela, a pan 
żetkhmann Holweg przy hucznych oklaskach 
liberałów teutońskich głośno w sejmie pru 
skim cświadczył, że na wschodnich kresach 
połskość w dalszym ciągu bez miłosierdzia 
tępioną i wyorywaną być mie przestanie. 

Co prawda, szlachetne oburzenie filozo- 
fów berlińsko-wrocławskiej marki ochłodzi- 
ły nieco przerótne Zsitungi, Posty, i Bla:ty, 
twierdząc, że Niemcy nie powinny grać ro- 
li—„wszechświatowego stróża nocnego.“ 


D Z 


— Z Tow. Dobroczynności. Prezes Za 
rządu T. D. za naszem poeśredisiziwem za 
wiadamia, że sesya pań kuratorek i panów 
-uratorów odbędzie się we wtorek, do. 19 
styczsia o 1l-ej rana, a posiedzenie człon- 
ków zarządu też dnia a Sej wiecz. 

— Komitet balowy po ukonstytuowaniu 
składa się również jak i w latach psprze- 
daich z 2t osób (12 pań i 12 pasów). Na- 
zwiska członków komitriu oraz listę gospo- 
darzy honorowych podamy w najbliższej 
j przyszłości. Przygotowawcze prace komiletn 
Isa w toku. Z branie komitetn odbędzie się 
wa wtorek dn. 19 b. m. o godzinie w: ej 
w.eczsrem w „Ogniwis". 

— Zarząd usrasza W-ne panie kura- 
torki i p. p w!aścietrli mrgarynów 9 łaska- 
wy zwrot do biura Towarzystwa tsią*eczek 
loteryjnych z grzbiecikami, w celu przedsia. 
wienia takowych władzy przed losowanism, 
które ma się odbyć da. 2: b. m. 0 godzi- 
nie 12 tej w południe w lozalu zarządu, Ma- 
ła-Zytomierska Nr. S. 

— Z w;ydzia:u letnisk przy kij. rz. kat. 
Tow. dobroczynności Proszeni jesteśmy © 
pożante do cgólrej wiadomości, iż wydział 
letnik rozjuczął już swą działa!ność tego- 
roczną i na pierwstem zebraniu dnia 15-ga 
b. m. nzapeł dł komitet członków czynnych, 


Który składają następujące eschg: Andrze 
jowski Józefat, Bag ńska Teresa, ks. Bara 


nowski, dr Cichocki Tomasz, Domańska Jó- 
zefiza, Dzikowska Jadwiga, Komarnicka Ma- 
rya, Komarnicki Bohan, Karnowi zowa Ma- 
rya, Kalikewski Michał, ks Kusniewski, Le- 
szezyńska Marya, Lswieki Ludwis, Obniska 
Kenstancya, Piętkowska Wanda. Rodowiczo 
wa Stanisława, Radowiczówna Zefi, Rusz- 
kowska A!eksandra, Ruvgowa Zofia, Ryte- 
lowa Józefa, Rząśnieki Piotr, Szurtowski Sta- 
nistaw, dr Trzebiński Stanisław, Ułaszyn 
Oktawian. pp Zimieńscy K, Zaręb=ka Z fja, 
Zgórska Z fa; razem członków 29. 

Tak pokaźna liczba osób, oddających 
wydziałowi ietnisk swój czas i pracę, do- 
wodzi szczerego zainteresowania się sprawa- 
mi tej instytucyi, dlatego też wydział roz- 
poczyna rok nowy 3 wiarą i otucią, że Rpo- 
łeczeństwo nasze nie cofnie swej oliarności 
i przyczyni się 30 wysłaniu na letniska bie- 
dnej słabowitej dziatwy której szeregi zwięk- 
szą się znacznie w tym roku wskutek prze- 
bztych chorób epidemicznych. Wydział zwra- 
ca sią z usilną i serdeczną prośką do na- 
szych szanownych ziemian o lokatę gia bie- 
dnych letników, a do wszystkich — o datki 
pieniężne i ofiary w naturze, które z wdzię- 
cznością przyjmowane będą każdodziennie 
w binrze Tow. dobr. (M. Żytsomierska 8) od 
g. 10 r. do 5 po pał. Przesyiająe wdzięczne 
„Bóg zapłać“ za doznawane życzliwe popar- 
cie, Wydział poleca nadal pamięci naszych 
łaskawych ofiarodawców losy dzatwy, po- 
trzebującej tak bardzo słońca i powietrza. 

— Wystawa obrazów. Wystawa obra- 
zów artystów polskich, czeskich i moraw- 
skich, zapowiedziana przed kilku miesiąca: 
mi, jest w przededniu otwarcia. 

Artysta mularz,p Lein Kowalski, któ- 
ry organizuje tę wystawę, przybył dn. 15-go 


Ale Zeitungi, Posty i Blatty zaprote-|b. m. do naszego miasta i gorąco zabrał się 
stowały wyłącznie ze względu na możli |do erganizacyi. Obrazy nadchodzą i wysta- 


wość komplikacyi międzynarodowych, przy- 


bierając postać takiej starej i brafakti pat biorą ` 


wa zapowiada sią nader interesująco. Udział 
Ybitniejsza* siły sztuki 'pslskiej: 


ny, która oświadcza, że zrzeka się praw do| Wojciech Kossak, Jacek Malczewski, Ləon 


zamążpójścia ze względu 
dzinne... A 

Ja sądzę atoli, że przekwitła panna 
Balbina zgoła inne powody do swego „zrze- 
czenia się" posiada... 

I sądzę również, że stróż nocny, który 
na własnym terenie grabi, dławi i rozbija... 
Że taki stróż nocny na cudzym terenie jest 
cegromnie podejrzany... jest ogromnie śmie- 
szny, o ile swoją rołę traktuje seryo... i jest 
niewypowiedzianie bezczelny, o ile pragnie, 
aby j.go ostrzeż”nia i rady mlały posłuch i 
wagę. 

Dziwnem jest przeto, że finlandczycy 
poszukują zwolenników „poszanowania eu- 
dzej kultury narodowej*--nad Spreą... 

Mieszkańcy kraju zorzy półnycnej nie 
mogą wszak nie wiedzieć, że istnieje inny 
kraj—nad Wartą i G:płem—któremu przy- 
świeca gromniczny blask pruskiej hakaty i 
którego mieszkań y za przywiązania do wła- 
snej kultury narodowej żywcem są ze skóry 
obdzierant... 

To też w chwili, gdy jednomyślna z 
rządem pruskim profesura niemiecka zakła- 
da protest przeciwko uiskowi finlandczy- 
ków — kanclerz rzeszy ogłasza z trybuny 
parlamestaracj, że „Prusy nie mogą zasto- 
sować do polaków polityki małodusznej”... 

Ktoby zaś był ciekaw, na czem polega 
pruska polityka „niemałoduszna", niechaj 
zajrzy do Ostdeutsche Rundschau, którb, z- 
stanowiwszy stę nad wyborem majątków 
polskich, nadających sią do wywłaszczenia, 
zatrzymaje »ię nad majątkiem hrabianki Pu- 
tulickiej z Potulic w powiecie bydgowskim, 
a toz taj racpi, że hr. Potulicka jest osobą 
dła państwa szkodliwą. d 

A oto !sta jej grzechów: strajk szol 
ry distwy, uczenie dzieci wiejskich pol- 
skich piosenek narodowych, zakaz wydany 


dzieciom uczęszczania na uroczystości w 
pruskiej szkole, a zwłaszcza założenie dla 


polszich dzierżawców polakiago Towarzy- 
stwa rolniczego w Slesinie. 

Sądzę, że ani „Swiet“, ani „Ziamszczy 
na*, ani „Nowoje Wremia* lepszej argu- 
iaentacyi przytoczyćby nie mogły... 


na stosunki ro: | Wyczółkowski, Wt. Tetmajer, 


H. Weyszen- 
hoff — ze starszej generacji. Z młodszych: 
V. Hofman, Krasnowolski, Leon Kowalski, 
A. Karpiński, W. Rzegociński, K. Lasocki, 
E. Kazimierowski i wielu innych. 

Z Pragi: Czlvoda i inni 

Z Hođonina Jeża Upika, prezes „Vi- 
trarnych umełcu*, Frolea, Jazoniek i wielu 
innych. 

Katalag zapowiada się też pięknie, o- 
zdobiony będzie pokaźną liczbą reproduk- 
cyi—wydany estetycznie. 

Po ukończeniu pracy technicznej, zwią- 
zanej z urządzeniem, otwarcie wystawy po- 
prz dzone Vernissagem nastąpi w dniu o- 
sobno ogłoszonym. 

— Rewizya kolejowa. Przybyła z Pe- 
tersburga komisya rewizyjna zakończyła re- 
wizyą 2 oddziału służby matszyalów i obec- 
nie zajęła się 4 oddziułem —opału mineral- 
nego, którym zarządzał niedawno dymis,o- 
nowany p. Kryżanewski. Największe zain- 
teresowanie członków komisyi budzi sprawa 
węglowa. Podobno komisya zainteresowała 
sią również pracującymi w zarządzie kolci 
Poł-Zach. „inorodcami*, głównie zaś po- 
lekami. 

— Zamiecie na kolejach. Onepdaj na 
gilsu dystansach kolei Poł-Zach. panowały 
silne zsmiecie. Najwięecj przeszkadzała ro- 
thowi pociągów msmirć na przestrzesi Ki- 
jów—BDerdyczów i Kijów— Saroy. W nocy 
padał śnieg, lzcz wiste ucichł; zaspy nie 
było i powagi przychodzą z nieznacanem o- 
późnieziem. Wezeruj w poludzie w zarzą 
dzie kolei Łoł..Zach. otrzymano wiademość 
telegraficzną iż rorpuczęła się zamieć na 
przestrzeni Odesa—Razdielnaja 

— łosiedzenie rady misjekiej  Następ- 

ne posieczenie rady miejskiej odbędzie się 
w poniedziałek d. 18 b. m. 
Oyłędziny elaktrowezów. Miejska 
komisya truruwajowa oglądała wczeraj 50 
pierwszyci elektrowozów; zostały one w tym 
celu zebrane na ul. M. Błagowieszzeńs .iej 
i linii politechn'cznej. 

K .misva znalazło, że wygląd zewnętrz- 
ny wagonów zupelna e nie od; owiada wyma- 
Są one bardzo zniszczone. Hamul- 
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I wyobrażam sobie. ile szcz -rcj weso- | ganiom. 
łości wzbudziłby w Helsingforsie protest 
przeciwka uciskowi pruskiemu w Szlezwigu 
Jub Alzacyi, podpisavy przez panów... Mień- 
szykowa, Dubrswina i Juskiewicza Krasxow- 


cs jednak we wszystkich wagonach funk- 
cyonowtiły dakładnie. 

— Koncerty symfoniczne. Zarząd miej- 
iski polecił zaaaemu w Kijowis skrzypkowi 


skiego... i kapslm'strzowi, p. kogowemu, zerganizo- 
s wać z miejscowych muzyków orkiestrę sym- 
à Czarny legomość foniczną, która będzie koncertowgła w domu 


— JML ZO a 
KRONIKA. 


ludowym na Troickim targu. Koncerty będą 
miały charakter popularny. 


— Wyrok Wizoraj kijowski sąd wo- 
jenzo-okręgowy głosił wyrok w sprawie 
Kalandarzys. prdpuikownika  intendeniury  Arkadyusza 


TIlsis 17 30) Antoniego Op 

Jatro is (31) Katedry św. Piotra w Rzymie. 
Wasehsd siokea godz. 7 w. 43 
Zycu moire godz 4 m 44. 
Diaguać dnia godz. © m. 02 


Czumakowskiego, oskarżonego o roztrwonie- 
nie majątku skarbowego na sumę 10389 rb. 
19 kop. w czasie zarządzania magazynem 
żywnościowym w Winnicy. Czumsakowski 
skazany zosluł na 1 miesąc aresztu na 
Su a= ==" odwachn. 
|. — Wieczornica wiodłarska. W przyszłą — Zmiany w policyii Na mooy rozka- 
sobotę, d. 23 b. m. odbędzie się wieczornica |zu guberaatora kijowsk ego rewirowy poli- 
sekcyi wioślarskiej P. T. G. cyi xijowgkiej, Głowacki, na własną prośbę 
|| Wieczorniea będzie urządzoną na wzór |uwolniony został z zajmowanego stanowiska. 
zeszłorocznych, w czasia których narzekane | Zaliczeni do etatn policyi kijowskiej Maciejew- 


jedynie... na ścisk. Może te narzekania ijski i Bielozierów mianowani zostali ręwire- 
teraz się powtórzą, wymi tejże priżzyą. 
è . ` 


Kal J——0--W 


S K 


OSCBISTE. 


— Wezor.j pociągiem a gedz. 7 min. 
30 zrana powrócił % w;yjuzda w sprawach 
sia?bowgch do Czernihowa dowedzący woj 
skami kijowskiego utrąsu wajenrego gen.- 
ad. M. Iwanew. 


— RADUNEK. W czwartak wieczororn na ul. 
Vazdwiżeńsk ej urzędnikowi  Orszawa Czyżewskieniu 
serwano z głowy czapkę. Rabusis J. Ma:lnicziego za- 
raz zaaresztowana. 

— ZŁODZIEJNI SELEPOWE W sklepie Pe 
tbowicza us Padolę seheylau: na kradzieży dwis skle- 
powo sł dziajki Iegę Riabowa i E. Kałomsolową. 
W mieszkaniach ich znaleziono podczas rewizyi dażo 
jeędwatnych i wełpiszych Imateryałów. 

— UJECI PRZESŁIPCY. Folicya śledcza zsz- 
resztowała pozbawionego praw J. Mosiaka i Adama 
By.ko. Na ul. Kcnstautynowskiej ujęto z kradzionemi 
rzeczami A. Wa nasuwa, |, Micos:nika i T. Woroniu- 
ita, ta ni. Obołcńskiej M. Moicłygę. 

Foliya śledczu zaarcsziowała T. Suchohoką. je- 
dnega ze sprawców kradziczży u Darumirona 1 P. 
Kusznira. 

— RPADZIEŻE. Z mieszkana M Łorazenkowa 
przy nl. Dmitrowskiej Ne 19 skradziono rzeczy ża rb. 
218. W domu N 29 przy ul. M. Prdwalacj ukradziono 
na J93 rb. mieszkan'e A. Emina. W 's«iepie Kołeń: 
skiego przy ui. W. Wasylxowskiej popeiniun» kradzież 
towarów na sumę 308 rb. W tramwaju na Bib. Bulwa- 
rze p. Skicwani skradziona torebkę z pieniędzmi. 

_ — STATYSTYKA POŻARÓW. W eągu 1929r. 
w Kijovie zanotowano 373 pożary. Najwięcej wypad 
ków pożarów było W uiesiącach ziwowych, t. j. w 
styczniu 63 i w grudnin 69%, najmniej w sierpniu—22 
i w kwiełaiu—18, z czego wynika, Że saora część po- 
Żerów powodowana była zbytuiem paienińem w pieczch 
lab toż uiecstrożiem vb hedzeniem się przy tem pale 
siu z ogniem. 

— NIEFORTUNNI EMIGRANCI Na stacyi 
Kiżów I zsaresztowaso w tych dviach E Osipkimową 
z 2-giem dziaci. Osiokinowa jesi mieszkauką. gub. jeni- 
siejskiej. Naczytawszy się i nasłuchawszy oponiadań 
o «rajskiem» życiu w Braaviii, o ziemi, która cała jest 
dò dyspozycyi przesiedleńców, postanowiła wycmigro- 
wać z redziną do owej ob'ecatej ziemi. Wyprzedała 
cały dobytek i wraz z kilsn innemi rodzinami wyru- 
szyła przez Jabawę do Brazylii. Tu jednak, jak to czę- 
sto bywa. spotkał ich zawód i rozczarowania i Osipsi- 
nowa pojechała z powrotem do Rosyi. Po drodze wy- 
sadzeno Z osrętu dwóch jej syców, Jako niemających 
tijleiów, ona zaś Sama z córeczkami dotarła do Kiiowa 
i ta stara się, asy ją na koszt rządu wysłano z puwro- 
tem na Syberyę. 

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj przy 
Bibik. Bolwarze (Nr 3) zażył ezencyi octowej 19 letm 
Z. Taycer. <Pogotowie» odwiczło desperata do szęitala 
AJęksandrowskiego. 

Wczoraj wieczorem przy ul. Rojtarskinj (Nr 16) 
zażyła subliwatu kursistka Nadieżda O.. D.speratky 
cdw.cziono do szpitala Alcksandrhwskiego, 

Wezoraj przy zauł. Żytnieterżskim (Nr 4) zażył 
kwasu siarczanego (serdioj Sz... «Pogutowic» odwiozio 
yu do szpitala Kiryłowskiego. 


Z SĄDÓW. 


Zabójstwo. 


Kijowski sąd okręgowy przy ndziale sędziów 
przysięgłych rozpatrywał wczoraj Sprawę włosetsnina 
Lwa Koaoneuki, oskarżonego o zahójstwo. 

Rzecz miała miejsco d. 29 czerwca roku zeszłego 
w miasteczku Hermanówka, powiatu kijowskiego. Wło 
śsianin W. Szelestenko po ślubie z wdowa. Anastazyą 
Mezurenko ud ł się z gośćmi wprost z cerkwi na obiud 
weselny do domn zvy. Po obiedzie, na którym wypito 
obficie, nowożeńcy mieli odjechać do siebie. Anastazya 
Szelostsuko poprosiła zięcia swego, Lwa Konononką, 
aby oddał jej skrzynię z rzeczami, lecz Kononenko od 
mówił, żądając, aby wydala mu dokuwent, na podsta 
wie którego szwagier j8i, Piotr Mazareąko, zapisał trzy 
dziesięciny gruuin dwom swoim wnuczkow Eudoksyi i 
I(seni, z których ostatnia jast žina Kononenki. Ana- 
stazya Sze:estenko cdpowiedziała, ze dokumentu tego 
nie cdda Zaczęła się sprzeczka. Suelesieuko zawołał 
starostę wiejskiego, Kononenko z żoną i dziećmi usie- 
dli na skrzyni i nie dawxli jej, Szależtonko starał się 
ją odebrać i zaczął bić Konenunkę; wtedy ten ostatni 
pochwycił nóż i utepił go w brznebu Szęlestonki. Cięż- 
ko raniozego odwiezieno dv szpitala, gdzie zmarł duia 
1 lipca. 

a Wrzeraj na sądzie Kononenko twierdził, że nie 
pamięta. czom nderzył zmarłego. 

Broo ł go adwokat przys. W. Matusiewicz. 

Przystęgii uznali Kononenkę za winacgo zadania 
rang, lecz nieświortelnej i przytem zasługująccgo na 
względność. 

Sąd ska:ał go na 6 miesięcy więzienia. 


Anarchiści. 


W lipcu 1909 roku zamieszkały w Kijowia na 
Padolo kupiee Szepielcński otrzymał przez posłańca 
Jist z żądaniem 200 rub.; na liście widniała czerwona 
pieczęć «grupy anari bistów-indsgwidualistów». 

W razie cdmowy lub zawiademienia policyi <par- 
tya» groziła nin śmiercią. 

Szepielatsci odpisał przez tegoż posłańca, aby 
zmniajszonu żąłaną suut dv 50 rubii, sam zaś dał znać 
policyi. 

Po npłąwie kilka dni Szepielański otrzymał ta- 
kąż drogą iony ist, w którym ponownie żądano 400 
rubli. Policya wyśledziła człowieka, któremu posłaniec 
doręczył odp wicdź Czepiolańskiego i aresztowała go. 
Okazało się. iż był {9 kelner z garkuchni Albina przy 
ulicy W. Wasplkonskiej, Józef Korol. 

Podcząs hadania Korol przyznał się, że posłał 
list do Szepielański-go, twierdząc jedaak, że nie zusł 
zupełnie treści listn 1 nie wiedział, w takim celu go 
wysłał, gdyż otrzymał go do wysłania cd innego kelno- 
ra z tejże garkachni; Benbauma Ten ostaini zbiegł 
zaraz po arosztowariu Korola i dotąd nie został o 
szukany. 

Ekspertyza charakteru pisma w listach. otrzyma- 
nych przez ozepiolsńskiego i charakteru pisma Korola 
wykazała, ze nie on pisał to gk 

Na śledztwie zostało wyjaśnionem, że K»rol jest 
dalekim krewnym Szepielańskiego. 

Wobec ncieczki Buubaunia, wczoraj na ławie o 
skarżorych w kijowskim sądzie okręgowym zasiadł tyl- 
ko Józef Korol 

Bronił go adw. przys. S. Krur:now. 

Przysięgli po dłuższej naradzie uznsli Korola 
winnym, lecz faśt wymuszaula pieniędzy uśnali za nia- 
dowiedzicny. 

Wobec takiego hrzmienia werdyktu, sprawa oka- 
zała się podsądoą sędzienia pokoja i przewodniczący 
zaproponował stronom pojednania. 

Strony się peg:d:iły i sąd okręgowy sprawą n- 
mərz: i. 


TEATR I MUZYKA. 
Z tentru polskiego. 


Po wesołych „Koziołkach* reżyserya 
raszego teatru daje nam dziś nie mniej we- 
aołą premierę. Jest nią 3 aktowa krotcchwi- 
ła zasłużonego» poety, Kazim erza Giińskie- 
go p: t. „Baska“, która uirzała po raz pierw- 
szy Światło kinkietów na scenie lwowskiej. 
Akcya tej wybornej, pełnej humoru krato- 
chw:li rozgrywa się w drugiej połowie XVIII 
wieku, na zamku ks. Radziwiłła w Nieś- 
wieżu. Sztuka autora „Hrólewskiej Pieś- 
ni“, jak zaznaczają wszystkie pisma lwow- 
skie, ma dużą wartość literacką. 


ERONIKA POLSKA. 


— Po ączenje «Związku Polaków» ze Strażą Na 
niedzielzem walnsm zebraniu Związku Polakow w 
N'emczech, cdhytom w Bohum, uchwalono w zasadzie 
poiączenie Związku Polaków ze Siuażą. Z% mówców je 
aui eświadczył się przeciw połączeniu ze Swazą i za 
utrzymaniem Związtu Polaków, inni za p łą zeniem 
bez wszelki bh zastrzeżeń, trzecią grupa za pcłą seriem 
z nszęlędnieniem miejszowych warnaó v. 

Preygotowanie taj sprawy w porozumieniu ze 
S:rażą zlecnag dbotychczarawemn zarządowi i radzio 
nadzorczej Związku Polaków z təm nadmieuieniem, ża 
w czasie najbliższym ma sią odbrć zjazd dalsgatów 
wszystkich towarzystw o celach Ślesży, aby zadccerda- 
wał o podziale na okręgi i o wyborze zarządów ożrę 
gow yen. 

B — Pomnik Chopina Od komitetin hudoxy pomni 
ka Chopina w  Warszawia <Fur. Warsz» oftzytuje 
wsadomo:ć, ż0 dotychczas me Gadiszło od właściwej 


I Nr 15 


Pismo buntownicze. 


Patorsburg—FEp. Feofun zabronił wy- 
dawnietwn „Cerkow. Wiestnik* dawać o- 
głoszenia do „Odes. List.“ i prenumerować 
tı pismo, nie chcąc popierać „buntowniczej* 
gazety. 


eładiy pazwairine 
Djazdowskim. 

Zarszem f.łszywą jesi pagłcsz?, jakohy Paderew- 
ski, niezadow=lons Z wynku konkursu i wyboru misji- 
sca (o budowy paanika Ciopiaa, cefna} chiarę swoją 
200,0 franków, na gomuik wn przeznaczoną. 

Ug sun fgo zewiązku kamulafu bkudawy pomuika 
Chopinn Warszawie foderensti jest jego Członkiem, 
s zas żadecj ef ery pieniężnej na pomnik ton nie zło- 
żył, auto I eriuać Joł ty © mógł. 

— Pomnix Jagisłły. W Krakowie na placu Mi 
tejki zebrała sią przed peru dniami Komisva w sora- 
sie wyznaczenia miejsca pod pomnik króla Jugieiły. 
Kamisyi przeweduiszał wiceprezydent d-r Ozajski, a 
wzięli w niej udzizł: pełn'mocwk Paderewskiego p. 
Jeu'y; z Warszawy I architekt Zubrzęski mający nsta- 
wić pomnik Miejsce pod pomnik wyznaczono na wiel- 
kim placu w przedłużenia ul Asnykr. Rabaty przyzo 
towsawcze rozpoczyą sig w dniach $aejbuzszych. Dwie 
grupy są już odłene, mne oddane do odlewni. Odsło- 
uięrie pomorska odbędzie się Unia 15 lipgath r. W od- 
słonięcin weżmie udział Paderewski. Obecnis wyjeżdża 
on do Afryki pałudniowej, a w czerwcu powróci do 
Krakowa, aby osohiście nadzorować dokończenia robót. 


OFIARY. 
—)00(— 
W rodaksyi «Dziennika Kijowskiego» złożyli: 


Na Koło kobiet: p. Ant, Wilczkowski iO ruh. 
Na Tow d broczynności: pp. Ant. Wuczkowski 


ra postawienie pomnika w parka 


Rowizya kolsi Poł.-Zach. 


Potersburg.— Powodem do rewizyi kolei 
Poł-Zach. była denuncjacya związkowców 
kijowskich, że Nismieszajew dopuścił do 
przewagi inoroedców w zarządzie kolei. 

Petersburg. — „Ruś* donosi, iż Niemie- 
szajew sam prosił o przeprowadzenie rew izyi 
kolei południowo zachodnich z powodu wiel- 
kiej luzby narzuconych przez protekcyę u- 
rzędników. „Ruś“ twierdzi, że rewizorzy — 
Proskuriakow, Ławrow i lwow są związ: 
kowcami. 

Wykrycie nadużyć. 

Patersburg. — „Birżewyja Wiedomosti* 
piszą, iż wykryte zostały nadużycia przy bu- 
dowie koszar w okręgu nedamurskim. Ocze- 
kują usunięcia wybitnych urzędnizów. 


a AL oqłni:) sU rubi. — Ju'ia Wilszkowska W sprawie nominacyi Tołmaczewa. 

10 rubli. j 
Na najhiedniejszych: pp J. T. L Rakowsy| , Petersburg. — Tołmaczew wobec dzien- 
z Kozimec żb rubli, — Zabrane w m. Antopola 2-rub. | nikarzy unika rozmów o nominacji; wypo- 


Na cele edukacyjne do uznania Fiedakcyi: Ku 
uczczenia zacnoj psinięa licar. Zdanowskiego, zamiast 
kwiatów na trumnę salada syn cl:rzestny z Warszawy 
5 rubli. 

Na wóz Drzymały: p. W. K. 1 rnh. 

Na pomnik Jul. Słowackiego w kościele św, Miko 
haja: p W. Ko 2 rub. 

Na Towarzystwo poisk. Kol: letnich: p. Marychna 
Łokczewsza 1 rub. 


TOPWWAPOTWTCTUK O TYT REZ ORC PP ED 
Ostatnie wiadomości. 


Reorganizacya armii ra yjskiaj. Kore- 
spotdent peiersburski „Matin“ donesi o za- 
mierzonej revrganizacyi armii rosyjskiej. 
Według jego informacyi siły wojenne Rospi 
mają być podzielone ra trzy oddzielne ar 


wisda się ironicznie z powodu sprzeczności 
krążących pogłosek. 

Twierdzą jednak stanowczo, że Tołma- 
czew nie wróci do Odesy i zostanie miano- 
wany pomocnikiem generał-gubernatora fin- 
landzkiego, Zeina. 

„Ziemszczyna* wyraża żal z powodu 
ustąpienia Tołmaczewa z rosyjskiego miasta. 


Wznowienig wykładów w saminaryach. 


Petersburg. — „Kołokoł* donosi, iż pa 
kłady w zamkniętych seminaryach zostały 
wztiwwione. Większość usuniętych semina- 
rzysiów po wyrażeniu żalu została ponownie 
przyjąta do seminaryów. 


Zamach. 


mie, gotowe do boju na wszelki wypad.k. Petersburg. — Do rotmistrza żandarme: 
Wydane zostały rozporządaznia, które po-|ryi Razkazowa dał pięć strzałówajego zna; 
zwolą na bardzo prędsio uruchomienie | jvmy Nakaszidze podczas rozmowy, któza 


wojsza. miała miejsce w mieszkaniu rotmistrza żan- 

Bojkot trustu m'ęsnego. W całych Sta-| darmeryi. Strzały nie wyrządziły żadnej 
nach Z,ednoczonych bojkot trustu mięsiuegam| szkody Razkazo wowi. 
szerzy sięz nieopisaną szybkością, a że przy- 
łącza się do niego coraz więczj osób (zwolen 
nigów bojkożn jest przeszło 3 miiiony) cena 
mięsa zaczęła bardzo spadać. Prezydent 
Taft zachowuje się względem bojkotu z ca- 
łą sympatyą. Zarządzono ankietę o postę- 
powania trustów mięznych i rząd pociągnie 
do odpowiedzialności fabrykantów konserw 
w Chicago za stosowanie rieprawnych spo- 
sobów mających, na celu padniesienie ceny 
artykulów żywności. 

„Tolerancya* „Dziennik Petersburski* 
pisze: Sprawa chrztu i wychowania dzieci 
z małżeństw mieszanych wywcluje obecnie 
szereg niep rozumień. Z powodu zapytania 
w tej kwestyi, skierowanego do Synodu 
przez gubernatora witebsziezgo i biskupa 
nołockiego, Serafina, Synod j+dnogłośnie po- 
stanowił rezesłać do wszystkich evarchii na- 
stępującą decyzję: „Synod znajduje, że dzia- 
łające obecnie na całej przestr.eni państwa 
rosyjskiego, z wyjątkiem Finlandyi, prawo 
o wyznaniu dzieci, urodzonych z małżeństw 
mieszanych (prawosławoaych z innem wyzna- 
niem) wymaga, aby osoby nieprawosławne, 
zawierające małżeństwo, suładały zobowią- 
zanie, iż dzieci ich będą ochrzczone i Wy- 
chowane w obrządku prawosilawnym Osa- 
by nie wypeiniające tego zobowiązana ped- 
legają karze pieniężnej i czasowemu uwe!- 
nieniu z zajmowanego urzędu“. 

Dworzec w Warszawie. W zarządach 
kolejowych opracowuje się projekt budowy 
w Warszawie centralnego dworca kolejowe- 
go, Koszt budowy obliczono na 40 milio- 
nów rb, gdyż koniecznem będzie wykopanie 
tunelu na dość długiej przestrzeni. 

Dymisya Bruna. W Paryżu krąży po- 
głoska, że minister wojny, Brun, z powodu 
braku zdrowia, poda się wkrótce do dy- 
misji. 


Rewizya. 


Petersburg.—W czoraj w nocy policya 
z urzędnikami ochrany na czele wyłamała 
drzwi redakcyi wydawnictwa „Obszczestw. 
Polza“ i dokonała w niej ścisłej rewizyi. 
Skonfiskowano wiele książek niewycofanych 
z bandla. 


Ze sfor dyplomatycznych. 


Petersburg. — Izwolski długo naradzał 
się z ambasadorem austryackim. 

Znaprzeczają pogłosce o mianowaniu hr. 
Wittego ambasadorem w Berlinie. 


Zmay w minist. maryn. 


Petersburg.—Minister marynarki Woje- 
wodskij podaje się do dymisyi. Krążą pogło- 
ski, że jego stanowisko zajmie jeden z dy- 
gnitarzy, wypowiadających się za odpowie- 
dzialnością ministrów przed izbami. f 


Odrzucenie kasacyi. 


Petersburg.—Główny wojenny sąd okrę- 
gowy odrzucił kasacyę, zlużoną przez Ute- 
rowskiego, skazanego za rozbój w Winnicy 
na 10 lat ciężkich rvbót. Odrzutono również 
kasacyę Dremlagina i Juszczenki, skazańych 
przez czernihowski sąd wojenny na Śmiótć. 


Obawa o czystość języka. 


Petergburg.—Szwarc zapytał kuratorów 
okręgów naukowych, czy na znajomość ję- 
zyka rosyjskiego nie wpłynęły ujemnie 
szkoły prywatne z wykładami w język 
miejscowym. , 


Sprawą Kumańskiego. 


Petersburg. — Kumański złożył sekreta- 
rzowi stanu Makarowowi deklaracyę z prośbą 
o wyznaczenie sądu wojennego pomiędzy 
nim a sekretarzem stanu Łyssozpóńskiiy ii 0 
ry nabył za bezcen majątek K., korzystając 
z pobytu jego w domu waryatów. Maka- 
row' zawezwał do siebie Łyszczyńskiego, 
i długo rozmawiał z nim w tej sprawie. 
Ł. zgodził się na sąd rozjemcy i prosił 0 ga- 
Ha Fc Kumańskiego o swych arbi- 
rach. 


WROC ICT ISA 
Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Proces Borowskiej. 


Kraków.—Wczoraj dr. Szalay wykazy- 
wuł brak bezpośrednich dowodów winy Bo- à ą 
rowskiaj. Dr. Szalay zakończył obronę wez- Petersburg. — Wielu dygnitarzy wbrew 
waniem do przysięgłych, aby pamiętali o|życzeniu Stołypina stara się o naminaeyę 
odpowiedzialacści wobec własnego sumionia | ombadzego na naczelnika m. Petersburga. 
za skazanie Borowskiej bez wystarczających | Sprostowanie „Rossii“ świadczy, iż EWĘ: 
dowodów. Trybunał postawi przysięgłym |ule nic wie o staran'ach na rzecz Dum- 
dwa pytacia: czy Borowska winna jest mor- | bódzego. 
derstwa skrytobojczego; czy dopuściła się 
zabójstwa. Dotgehczas wyrok nie zapadł. 


Nominacya Dumbadzego. 


Nowy gen.-gubernator. 
Fetersburg.—Krążą uporczywe pogłoski, 
że gen.-gubernatorem kijowskim ma być 
mianowany petersburski naczelnik miasta, 
Draczewski. Obecny gen -gubernator Tre- 
pow otrzyma wyższe stanowisko w tworzą- 
cem się obecnie ministerstwie rolnictwa. 


Odrzucenie podań studsntów żydów. 


Patersburg.—Uuiwersyt t kijowski odo- 
słał z powrotem uniwersytetowi petersbur- 
skiemn, dokumenty studentów żydów, któr: 


Wyrok w sprawiła Borowskiej. 


Kraków —0 godz. 7 m. 45 zapadł wy- 
rok w sprawie Borowsziej. Na pierwsze 
pytanie, czy Borowska winna jest morder- 
stwa skrytobójczego, sędziowie przysięgli 12 
głosami dali cdpowiedź przeczącą. Na py 
tanie drugie, czy B rowska dopuściła się za- 
bójstwa, sześciu przysięgłych odpowiedziało 
tak, sześcia— nie. Ponieważ austryacka usta- 
wa karna dla skazania wymaga %, głosów, 


więc sąd wydał wyrok uniew.nniający. — 
W pierwszym wypadku groziła Borowskiej 
kara śmierci, w dzugim więzienie. 
Aresztowanie. a 
Radom —Po dokananiu rewizyi areszto- 


wano Jana Wigurę. Wczoraj miał odbyć się 
ślub Wigury. 


Zgon Lewkowicza 
Warszawa —Zmarł młody wybitny li- 
terat filozof Jakób Lewkowicz. 
Aresztowanie szpiega. 
Lwów. — W Sokalu aresztowano Nowo- 
siołowa, podejrzewanego o szpiegostwo. 
Wystąpienie Dubrowina z zarządu związku. 
Patersburą. —..Znamia* potwierdza, że 
Dubrowin występuje z zrządu związkn. 
Kobi ty w sądewnictwio. 
Petarskurg. -— Minister sprawiedliwości 
Szczegłowitow miał se wyrazić na posiedze 
niu ratiy ministrów, iż 


kobiet do adwekatury jest przedwczesnejm 


projekt dopu-zczenia 


wodu niezgodności imion podanych w me- 
trykach i innych dokumentach. 


Muzeum psychiatryczny. ' 


Pstęrsburg. — Utworzone ma być stałe 
muzeum psychłatryczne. 


Szpital umysłowo chorych. 


Petersburg.—Ministerawo komunikacyi 
ma złożyć 200,000 rb. instytutowi psycho- 
neurologicznemu dla urządzenia szpitała psy- 
chiatrycznego dla pasażerów, któczy pod- 
czas katastrof kolejowych ulegli chorobom 
umysłowym. 


Powódź w Paryżu 
Paryż — Woda na Polach Elizejskich 


zbliża się do pałażu prezydenta  respublki. 


nicznych jest poważnie qyrzez powddź zagco- 
żona. Komunisacya na ulicach przerwana. 
Telefony w śŚródmieścn nie fankejonują. 
wda miejska wniosła podanie 0 zaprowa- 
dzenie staun oblężenia z powodu powodzi. 


Część gmachu mini:terstwa spraw ac 


chcieli przenieść sią do uniwersytetu kijow- 
skiego. Dokumenty zwrócone zostały z po- 


